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Przedpłata kwartalna 
wynogi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Wtorek, 18 września lS88
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Poznań, 17 września. kiego. Część prasy paryzkiój domaga 
się tego. Ale rzecz z jednej strony by­
łaby spóźnioną, a z drugiój i dość bez­
skuteczną, dopóki na nowo nie zostauie 
zniesionym system wyborów wedle list. 
Eksjeuerał Boulauger postarałby się dla 
siebie o nowe plebiscyta, które silniój 
tylko jeszcze wstrząsnąłby musialy pod­
walinami dzisiejszej formy rządów. Jest 
to rzeczą niewątpliwą, że głosowanie we­
dług list tam tylko może mieć wartość 
praktyczną — być wyrazem prawdziwej 
woli narodu, gdzie naród ten na wysokim 
stopniu politycznego rozwoju się znajduje, 
gdzie jasno zdaje sobie sprawę z dążeń 
swych, a jednostka podporządkować się 
umie ogólnym celom i powszechnemu do­
bru. We Fraucyi nie ma jeszcze tak 
szczęśliwego stanu rzeczy. Jak dawniej, 
tak i teraz wyborcy wybierają na depu­
towanego nie tego męża, który najlepiej 
popierać ma interesa Fraucyi — ale ra- 
czój tego, który myśleć będzie przede­
wszystkiem o swym departamencie, o 
swych wyborcach. Ztąd też tak jak da­
wniej, tak i teraz mięszają się deputo­
wani do ważniejszych i podrzędniejszych 
spraw administracyjnych — a główny cel 
systemu wyborczego według list tóm sa­
mem uie został osiągniętym.

To też znaczna część rad jeneralnych 
oświadczyła się wręcz przeciw temu sy­
stemowi. Potępia go i prasa z wyjąt­
kiem jednej jedynćj paryskiej „Justice.“ 
To też bezwątpienia powróci Francya do 
systemu wyborów okręgowych, zapewnia­
jących rządowi wpływ pewien i nadzór 
nad agitaeyami i glosującymi. Co pra­
wda reforma ta ponowna nie wpłynie by- 
uajmuiój na uśmierzenie walk wybor­
czych. Przeciwnie — skoro rządzące 
stronnictwo na korzyść swą użyje broni 
tój — wywoła ono tóm większą tylko za­
ciekłość w obozach przeciwnych, a gabi­
nety francuskie częściej może jeszcze 
upadać poczuą, niż dotychczas.

Trudną bardzo rzeczą byłoby, chcieć 
przewidzieć — jaki będzie ostateczny' 
rezultat nowych ogólnych wyborów. Nie­
wątpliwie jednak zbyt gorliwa i bez­
względna agitacya radykalna, zbyt skrajne 
dążenia tego stronnictwa doprowadzić mogą 
tylko do takiej lub owakiej monarchicznej 
reakcyi.

Tak więc przyszły rok polityczny nie 
przyniesie Fraucyi bynajmniej tyle pożą­
danego wewnętrznego spokoju — a prze­
cież i „uot‘brave Boulauger“ powróciwszy 
z krainy tajemnic nie zaniecha umaczać 
palców w kociełku, w którym Francya 
sama dla siebie gotuje plagi i utrapienia. 
Jeden jedyny wzgląd może ją przecież 
powstrzymać od tego, aby zbyt nadmier­
nego podów kociełek nie nakładała ognia. 
Jest to wzgląd na międzynarodową wy­
stawę — bo tego rodzaju względy ze­
wnętrzne i „dekoracyjne“ najwięcej może 
zawsze znaczyły we Francyi. To też 
wszystkie stronnictwa w tym jednym przy­
najmniej godzą się punkcie — że chcia- 
noby usunąć najgorsze trudności i nie­
snaski przed otwarciem wystawy; dla 
tego też nowe wybory uajprawdopodobuiój 
już z początkiem wiosny się odbędą.

Wobec zawiklego tego położenia rzeczy 
p. Carnot wielką na sobie dźwigać będzie 
odpowiedzialność — ale tóż piękną ode­
grać może rolę. On to stanowić będzie 
o chwili wyborów, on tóż zadecyduje osta­
tecznie i o tóm, jaki gabinet rządzić bę­
dzie w czasie glosowania — zwłaszcza, 
że można być teraz przygotowanym na 
częste przesilenia miuisteryalue. Szczę­
ściem dzisiejszy prezydent rzeczypospoli- 
tój zdaje się ze wszech miar odpowiadać 
wysokiemu swemu stanowisku. Nie odda 
on kraju na łup tego rodzaju politycznych 
awanturników jak p. Clemenceau i towa­
rzysze, nie zlęknie się tóż dyktatorskich 
zakusów Boułangera. Bez wielkiój prze­
sady powiedzieć można, że losy Francyi 
spoczywają dziś w największej mierze w 
rękach p. Carnota.

Francya w obec nowego parlamentar­
nego roku.

Z dniem 14 b. m., w którym zeszła 
się w Paryżu komisya budżetowa, rozpo­
czął się dla Fraucyi nowy rok parlamen­
tarny i polityczny. Nie brakowało co- 
prawda i w lecie objawów życia publi­
cznego — a między niemi pamiętnemi 
zostaną mianowicie rozruchy strejkowe, 
podróże ministrów i prezydenta, zbrojenia 
floty, wyborcze tryumfy Boułangera. 
Wszystkie te. wypadki nie wpłynęły je­
dnak na dalszy rozwój lub zmianę w pań­
stwowych instytucyach rzeczypospolitej 
francuzkiej, ale miały one raczej chara­
kter symptomatów anormalnego jej chwi­
lowego wewnętrznego położenia. Pra­
wdziwe życie polityczne rozpoczyna się 
znowu w chwili obecnej, ze zwołaniem 
korni syi i ciał prawodawczych. — W bie­
żącym roku parlamentarnym kwestya 
budżetu francuzkiego nie będzie właściwie 
tak dalece zasadniczych przedstawiała 
trudności. Etat ustanowionym został 
według zasad i planu etatowego z 1888 
roku — a nie zawierając w sobie ża­
dnych ważniejszych innowacyi, wykazuje 
on przedewszystkióm w obec roku ze­
szłego nadwyżkę w dochodach ale zara­
zem i rozchodzie. Minister finansów pan 
Peytral liczy na to, że w r. 1889 całe 35 
milionów franków więcej wpłynie do kas 
państwowych, aniżeli w poprzednim roku ; 
dwie trzecie nadwyżki tej dostarczyć 
mają nowe cła zbożowe, a resztę pośre­
dnie dochody z międzynarodowej wysta­
wy. — Nadzwyczajny budżet wojenny 
będzie tym razem przedstawiał poważną 
cyfrę 17872 miliona franków — budżet 
zaś marynarki 1472 miliona. Część sum 
tych zostanie wprawdzie pokrytą da- 
wniejszemi nie zużytemi jeszcze kasowe- 
mi pozostałościami — ale w najpomyśl­
niejszym nawet razie trzeba będzie za 94 
milionów franków wydać nowych skarbo­
wych obligów.

Co się tyczy ważnych kwestyi polity­
cznych, to nie będzie na nich zbywać w 
nowym tym parlamentarnym roku. Prócz, 
wszechwładnej kwestyi fiuansowej wystą­
pią tu na plan pierwszy trzy inne arcy- 
drażliwe sprawy; nasamprzód rewizya 
konstytucyi— alternatywa wyborów icedhty 
list departamentowych lub według okrę­
gów — a wreszcie i kwestya ogólnych 
nowych zoyborów. Nie będzie już potrzeba 
wszczynać osobnej dyskusyi nad sprawą 
„bulaużerowską“, bo wypłynie ona sama 
przez się z dyskusyi uad powyższemi 
trzema problematami.

Uwzględniając nasamprzód sprawę re­
wizyt konstytucyi musimy przyjść do pize- 
konania, że nie da się ona już żadną 
miarą uśpić i na lepsze odłożyć czasy — 
lubo co prawda z drugiój strony nie można 
sobie jeszcze zdać jasnój sprawy z tego, 
na czóm właściwie głównie polegać ma 
rewizya. Oportuuiści jako i członkowie 
lewego centrum niechętnie przyjmą wszel­
kie w tój mierze propozycye — ale opór 
ich przemoże niewątpliwie potężna liga 
malkontentów i monarchistów wszelkich 
frakcyi i odcieni. Przypuściwszy dalej 
rzecz niezbyt nieprawdopobną — t. j. że 
ster rządów dostauie się ponownie w 
ręce oportuuistów — to i w takim razie 
utrzymują się oni przy władzy jedynie 
tylko na mocy ustępstw poczynionych 
stronnikom rewizyi; inaczej gabinet opor- 
tuuistyczny nie ostoi się w obec rozpa- 

■ czliwego natarcia radykalnych i prawicy 
parlamentu. Wszystko, co będą tu mogli 
osięgnąć zwolennicy umiarkowanego kie­
runku jest oto to, że postawią jakie takie 
groble przeciw nadmiernym, zbyt daleko 
idącym żądaniom i p/opozycyom — że 
uie dozwolą sprawie rewizyi wezbrać i 
zamienić się w powódź zrywającą wszel­
kie mosty a topiącą kraj cały w odmęcie 
namiętnych walk stronniczych. f4dvbv 
stronnictwo radykaiiie®1.!^.®62^11 u*e zwa- 
sprawie tej rządzić się również rozumem 
i rozwagą, natenczas winnoby ono jedynie 
tylko popierać dążenia„oportunistów; ina­
czej bowiem łatwo stać się może, że w 
zamęcie i walce o rewizyą konstytucyi zginą 
z rzędu rzeczy istniejących uie tylko spor- 
uę puukta samój konstytucyi, ale wraz z 
uiemi i zasadnicze warunki bytu samej 
rzeczypospolitój.

We Fraucyi panuje ogólne przekona- 
nie, że oportuuiści, zwycięzcy po upadku 
P- Floąueta (o którego skórę może i 
przedwcześnie nieco się targują) natych­
miast poruszą kwestyą nowych ogólnych 
Wyborów, które naturalnie poprzedzicby 
musialo rozwiązanie parlamentu francuz-

Izby na dzień 9 października. Data sta­
nowczo oznaczoną zostanie w chwili, kie­
dy komisya budżetowa dostatecznie przy­
gotuje swe prace.

Paryż, 16 września. Minister ma- 
ryuarki wydał rozkaz, aby komendanci 
statków francuskich na wschodnich wy­
brzeżach Afryki polowali na wszelkie 
okręty wiozące niewolników, bez względu 
na flagę przez nie zatkniętą.

Wiedeń, 15 września. Książę Jan 
Adolf Schwarzenberg umarł rano na zamku 
Trauenberg.

Wiedeń, 16 września. Minister spraw 
zewnętrznych, lir. Kalnoky, wraz ze se­
kretarzem legacyi hr. Wydeubruek, wie­
czorem wyjechał na kilkodniowy pobyt do 
Friedrichsruhe.

Wiedeń, 16 września. Wiedeński 
„Fremdenblatt“ pisze : „Zjazd tegoroczny 
we Friedriclisrube nie jest bynajmniej 
przepowiednią lub symptomatem jakiejś- 
kolwiek akcyi — a położenie międzyna­
rodowe coraz więcój wzbudza zaufania. 
Dwaj mężowie stanu radzić będą tylko 
uad upewnieniem pokoju europejskiego i 
uad zupeluem zesolidaryzowauiem zasad 
politycznych obu gabinetów.“

Wenecya, 15 września. Kongres mię­
dzynarodowego stowarzyszenia ku obronie 
literackiej i artystycznej własności dziś 
został otwartym. Delegat Ratisbonne z 
Francyi przemówi! na cześć króla Hum- 
beita, obranego przez paryzkie biuro sto­
warzyszenia na protektora.

Rzym, 16 września. O ile się zdaje, 
odbędzie się przegląd wojsk z okazyi od­
wiedzin cesarza Wilhelma w dniu 13 
p. m , a przegląd floty w trzy dni pó- 
źuiój.

Parma, 16 września. Wczoraj wy- 
dauo tu wielką ucztę na cześć ministra 
sprawiedliwości, p. Zauardellego, który w 
mowie swój dziękował deputowanym z 
Parmy za energiczne poparcie nowej 
ustawy karnej, a zwłaszcza rozdziału o 
nadużyciu urzędu duchownego — zacze­
pianego niesłusznie przez protesta wło­
skiego i zagranicznego episkopatu.

Petersburg, 16 września. „Journal 
de St. Póters.“ stanowczo zaprzecza twier­
dzeniom paryskiéj „Nouvelle Revue“ ty­
czącym się zaproszenia, jakie miał car 
Aleksander w roku zeszłym odebrać do 
Szczecina.

Bern, 15 wiześuia. Rada związko­
wa wydaliła z terytoryum szwajcarskiego 
anarchistę Frauciszka Troppmauna z Ba- 
waryi, który stal w ścisłej korespondn- 
cyi z anarchistami straconymi w Chicago.

'Zofia, 15 września. Szajka oprysz- 
ków, która przed kilku dniami uprowa­
dziła z Dubnicy kilka osób, wczoraj za­
atakowaną została przez żandarmów. 
Dwóch jeńców uwolniono, trzeciego za­
męczyli rozbójnicy. Jednego z oprysz- 
ków zabito, drugiego raniono, reszta 
pierzchła. — P. Djuwara, ajent dyplo­
matyczny rumuński, przybył tudotąd.

Ruszczuk, 16 września. Niejaki
Kizołow, dawniejszy urzędnik bułgarskiej 
ajentury dyplomatycznój w Bukareszcie, 
wyguany z urzędu za sprzeniewierzenie 
pieniędzy, wczoraj po sześć razy wy­
strzeli! z rewolweru do miuistra finansów, 
p. Naezewicza. Minister ranny jest dość 
ciężko powyżój prawój piersi.

* W Wielichowie odbędzie się w 
przyszłą niedzielę, dnia 23 b. m., 
o godzinie 2 po południu w sprawie ję­
zyka polskiego w połączeniu ze sprawą 
zbliżających się wyborów.

Telegra 37-.

Paryż, 15 września. Prezydent Car­
not zwiedzd przed południem Cande- 
becles-Elbeuf, miasto uchodzące za cen­
trum bulaużeryzmu; mimo to witano go 
tam ze zapałem. P. Goblet przygotowuje 
t. z. żółtą księgę, która przedłożoną zo­
stanie Izbom po ich zwołauiu a traktuje 
o ostatnim okresie francusko-włoskich ro­
kowań handlowych.

Paryż, 15 września. Prezydent rze- 
czypospolitój wieczorem wrócił do Fon­
tainebleau. — Rząd zamierza zwołać

Posen, den 16. September 1888. 
Die Redaktion des „Kuryer Poznari- 

nski“ ersuche ich auf Grund des § 11 
des Pressgesetzes den von einigen Tagen 
abgedruckten, verspätet zu meiner Kennt- 
uiss gelaugten Artikel über die in die 
städtischen Turnhalle veranstaltete kul­
turgeschichtliche Auststellung iu der 
nächsten Nummer dahin zu berichtigen, 
dass bei der Darleihung katholisch-kirch­
licher Gegenstände keine „erstmalige Ab­
lehnung“ und kein Drängen stattgefunden 
hat, dass- vielmehr die Verhandlung von 
mir, der ich mit der Vorbereitung der 
Ausstellung betraut war, ausschliesslich 
mit dem Herrn Weihbischof D. Likowski 
geführt worden sind, der auf meine 
Wünsche sofort in der liebenswürdigsten 
und verbindlichsten Weise eiuging.

Dr. Ehrenberg.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W czwartek, dnia 20 września 
w Sierakowie (dla powiatów między- 
chodzkiego i skwierzyńskiego) o godzinie 
11 przed południem w hotelu Schultza.

W Prusach Zachodnich.
W niedzielę, dnia 23 zerześnia

w Lidzbarku o godzinie 1 z południa 
w lokalu p. Kraszewskiego. Gdyby się 
zaś zebranie to odbyć nie mogło, naten­
czas odbędzie we dworze p. Różyckiego 
na Pólku., tuż pod miastem o godzinie 
2 po południu tego samego dnia.

Spóźnione, ale jeszcze na czasie.

Z nad Warty, 12 września. 
(Dokończenie.)

Przy tytule „wnioski członków“ wiel­
ce zainteresowało zgromadzouych przemó­
wienie dwóch gospodarzy, jednego ze 
Sławoszewa, drugiego z Wyszek, którzy 
rozwodząc się nad smutnym stanem szkół 
naszych, nad mitręgą dzieci naszych, nad 
ich urnyslowóm i uioraluóm upośledzeniem 
z powodu wykluczenia języka polskiego, 
domagają się, aby posłom naszym szcze- 
góluiój polecić, by chociaż dotąd wszy­
stkie ich zabiegi i domagania się w tym 
względzie nie znalazły posłuchu , nie 
ustawali w pracy, by przynajmniej na­
uczono dzieci po polsku czytać i pisać. 
Ksiądz Andersz z Jaraczewa poparł wy- 
mownemi słowy wnioski powyższe.

Gdy tak zebranie nasze miało się ku 
końcowi jeszcze raz odezwał się ksiądz 
dziekan gorącemi stówy muiój wię­
cej tak :

Obrawszy sobie na tegoroczną kam- 
panią wyborczą pułkowników, to jest ko­
mitet, i oficerów z każdego okręgu, na 
których przedewszystkióm spoczywa za­
danie, aby sprawiali szeregi wiary na- 
szój — by dopatrzyli wszystkiego, by 
dotarli do pałaców zamożnych, do skrom­
nych siedzib mieszczan i do chaty wie­
śniaczej — by powołać pod broń wszy­
stkich bez wyjątku, którym droga jest spu­
ścizna po ojcach : wiara, język i obyczaj 
jolski —’by ani jeden głos uie byt stra­
conym dla nas — przypomnijmy sobie 
wszystkie nasze potrzeby tak na polu re- 
ligijnóm, jak narodowym, wszystkie nasze 
bóle, wszystkie nasze życzenia, wszystkie, 
te prawa wyjątkowe ku szkodzie naszej 
— a rzekomo ku obronie Niemców, na­
szych współobywateli wydane, jakobyśmy 
tu byli wilkami, czychającymi na pożar­
cie ich. Nie, Polak katolik nie nienawi­
dzi Niemca uczciwego — ale uważa go 
za swego bliźniego, którego nam wiara 
szauować a nawet miłować nakazuje. 
Dowód najlepszy na to, że nawet królo­
wie nasi, po wyludnieniu kraju przez po- 
mor i wojny, sprowadzali Niemców, na­
dawali im wielkie przywileje — język 
ich i prawo magdeburskie im pozo­
stawili.

Odcyskauie równych praw z innymi 
poddanymi korony, usunięcie naszych bó­
lów i cierpień, stawił szanowny mówca 
za cel naszych zabiegów a zarazem za 
sowitą nagrodę i zapłatę wszystkich po­
niesionych trudów wyborczych. Podał 
krótką ale jasną naukę o wyborach, jak 
się przy nich zachowań i na co szczegól­
niej uważać należy. A mianując wszyst­
kich zebranych niejako apostołami, wy­
syła ich na powiat cały, aby słowem i 
przykładem nawoływali do szeregu wszyst­
kich, bo im liczniejsze szeregi tem pe- 
wniejsia wygrana nasza. Dla pozbycia 
się strachu podał szauowny ks. dziekan 
do rozwagi

1) słowa Zbawiciela, „kto mnie wyzna 
przed ludźmi i t. d., kto się mnie zaprze 
i t. d.“

2) Wolność wyborów prawem porę­
czona, niewolno nikogo straszyć ani przy­
muszać, aby tak a uie iuaczój głosował. 
Jest na to prokurator królewski a po­
wiem, że uawet p. minister Puttkamer, 
ten sam, co najwięcój się przyczynił do 
tych praw antipolskich, dla tego, że nie­
prawnie wpływał na wybory, odebrał ter- 
miuatkę.

3) Jak Niemiec na Niemca glosuje, 
tak Polak na Polaka tylko glosować wi­
nien, bo tylko Polak czując cięgi na ple­
cach swoich starać się o to będzie, aby 
je uleczyć, aby ich się w przyszłości 
pozbyć.

4) Pamiętać należy, że głosując na 
Polaka, na brata z krwi i kości swoich, 
nie głosujemy (przeciw czemu się najuro- 
czyściój zastrzegamy) przeciwko królowi 
ani przeciw księciu Bismarckowi, p. Goss- 
lerowi lub innym pp. ministrom, uie glo­

sujemy' przeciw p. laudratowi, p. komisa­
rzowi lub p. burmistrzowi — albo tóż 
przeciwko któremu panu (Niemcowi), ale 
głosujemy tylko przeciw temu dziś pod­
trzymanemu systemowi, który nas przy­
gniata, przeciwko tym wyjątkowym pra­
wom, które przeciw nam jakoby zbro­
dniarzom jakim wymyślono i ukuto.

Uczciwy i rozsąduy Niemiec, czy to 
urzędnik, czy prywatny — a takich, 
dzięki Bogu, mamy jeszcze nie mato -— 
pośród nas nie będzie miał żalu do cie­
bie, gdy mu swego głosu nie dasz, bo wie 
i rozumie, że każdy swojej skóry bronić 
musi, a nawet wzgardzi tobą, gdybyś 
przenicwierzył się wierze swojej, jako 
człowiekiem bez charakteru, bez czci i 
wiary, sprzedającym czy to ze strachu, 
czy z pochlebstwa sumienie i przekonanie 
swoje. Glosując na Polaka, wyznajemy 
tylko, że czujemy krzywdę, jaka się uaiu 
dzieje, a żądamy wymiaru sprawiedliwo­
ści z Niemcami; żądamy tego, co nam 
wedle prawa Bożego należy, bo nas Bóg 
stworzył Polakami — i takimi cheemy 
pozostać, będąc przytem wiernymi podda­
nymi korony pruskiój — a jedno drugie­
mu nie przeszkadza. A na chlubę naszą 
naznaczamy najwyraźniej, że Hoedlów i 
Nobiliugów i hersztów socyalistyczuych, 
podkopujących tron i cały porządek^ spo­
łeczny, nie wydal naród polski. Głosu­
jąc na Polaków, żądamy tylko, co nam 
się należy na mocy traktatów, to jest na 
mocy ugody, podpisanej przez wszystkich 
monarchów Europy, nie wyjąwszy króla 
pruskiego; żądamy tylko, co nam się na­
leży na mocy najuroczystszych obietuic 
króla pruskiego Fryderyka Wilhelma III, 
a pradziada dziś panującego cesarza i 
króla Wilhelma II. Gdy bowiem obejmo­
wał nasze Księstwo pod swoją opiekę, 
wyrzekł te pamiętue słowa: „I wy (Po­
lacy) macie swoją Ojczyznę, a z nią do­
wód mojój miłości; wasza religia, wasz 
język znajdą opiekę i poszanowanie, wasz 
język obok niemieckiego równóm prawem 
używany będzie we wszystkich urzędaili 
i potrzebach.“ • Co się stalą z tenii pra­
wami i uroczystemi królewskiemi przy­
rzeczeniami, wiemy niestety wszyscy, lecz 
nie kwitujemy z praw naszy» h, ufni w 
ostateczną sprawieeliwość.

Mimo te nie jesteśmy wrogami pań­
stwa niemieckiego, ani rządzców -jego, 
jak pozwalają sobie nieraz czernić' i zo­
hydzać uas wielcy nawet dygnitarze.

My tedy życzymy Niemcom wszyst­
kiego dobrego, modlimy się nawet po ko­
ściołach naszych, tym naszym językiem 
polskim wypędzonym z urzędu, ze szkoły, 
którego istnienie Daszyni serdecznym spra­
wia bezsenność, za pomyślność cesarza i 
króla i całego domu jego ; życzymy mu 
zdrowia, wszelkiego dobra a przedewszy­
stkióm tój laski i pomocy niebios, aby jako 
król sprostał ciężkiemu zadaniu, wszyst­
kim poddanym swoim byl uie tylko kró­
lem, ale i ojcem. My życzymy i księciu 
Bismarckowi, aby doświadczeniem swojem 
i mądrą radą długie lata jeszcze służył 
swemu królowi i Panu, a mianowicie, aby 
pozbywszy się uprzedzeń przeciw nam 
Polakom katolikom, sprawował rządy ce­
sarstwa tak, by wszyscy poddani jego, a 
więc i my, cieszyć się mogli równym wy­
miarem sprawiedliwości. My im życzymy 
z ealego serca zdrowia i życia i wszel­
kiej pomyślności, alechcemy i pragniemy, 
aby i nam żyć pozwolili, lecz nie tem 
życiem, jakióm żyje robak pełzający po 
ziemi, ale tóm życiem, jakiem żyją ży- 
jące narody. Chlubią się od dawna Niemcy 
zasadą jakoby swoją, a ugruntowaną na 
prawie natury, „lebeu und lebeu lasseu“, 
(żyć i dozwolić żyć), ale dużo niestety 
zapominają o niój, przejmując się czysto 
materyalistyczną zasadą Hartmanna, że 
aby żyć, potrzeba koniecznie połknąć 
wszystko, co nie jest niemieckióm. Tym­
czasem miejmy w Bogu nadzieję, w któ­
rego ręku spoczywają losy narodów a na­
wet każdój najdrobniejszej istoty, że po­
kieruje sprawy tak, iż cało wyjdziemy 
z tych opałów. A gdy znikną uprzedze­
nia, i zawziętość między mieszkańcami 
jednej ziemi i poddanymi jednój korony, 
gdy wskutek tego religia nasza, nasz język, 
nasz obyczaj znajdzie należyte prawne 
uwzględuienie, daj to Panie Boże jak naj- 
prędzój, gotowi jesteśmy podać dziękczynne 
adresy nie tylko do Króla Jegomości — 
ale i do księcia Bismarcka. Nim to prze­
cież nastąpi, radźmy o sobie, byśmy nie 
zgiuęli, uie zatonęli w morzu germańskióm; 
pracujmy nad tóm stale i energicznie, 
aby uas nie brakło, gdy zaświeci słońce 
sprawiedliwości i miłosierdzia Bożego.

Dziś pamiętajmy o wyborach, by te 
wypadły po myśli naszój, a przedewszy-



stkióm nie zapominajmy o dziatwie naszej, I 
łaknącój chleba powszedniego, dajmy im | 
to w domu czego nie daje szkoła, uczmy 
ją czytać i pisać po polsku, dajmy jój 
książkę polską do ręki. W.-ztkże to za­
leci! nam Najprzew. nasz ks. Arcypasterz, 
który do znanój deputacyi, proszącój i 
blagającój go o wstawienie się u rządu, 
by religią w polskim po szkołach wykła­
dano języku — powiedział, że zrobi 
co tylko będzie mógł — ale mając ręce 
związane, jak to wszyscy Biskupi pniscy 
przy iuuój okazyi oświadczyli, polecił ro­
dzicom, aby się uajgorliwiój starali dać 
dzieciom swoim to, czego szkoła nie daje, 
a więc uczyć je religii po polsku i czy­
tania i pisania polskiego. Siebie nawzajem 
wspierajmy radą i pomocą, utwierdzajmy 
się nawzajem w zakonie ojców naszych, 
bądźmy pewni, że tak pracując w Bogu 
i z Bogiem. Bóg nam dopomoże i zginąć 
nie pozwoli.

Polskie czy niemieckie nazwy miejscowi?
Oto dosłowny tytuł bezczelnego arty­

kułu zawartego w ostatnim numerze 
„Pos. Tageblattu,“ w którym jakiś ger- 
manizator, nie mający odwagi wystąpić 
pod własnóm nazwiskiem, lecz kryjący się 
pod literami Kn., z wirlkióm zadęciem i 
niezwyczajną dozą szowinizmu rozbiera 
■kwestyą nazw miejscowości naszego Księ­
stwa. Pan Kn. domaga, się stanowczo 
zamienienia wszystkich polskich nazw 
miejscowości na niemieckie, lub przynaj­
mniej na takie, któreby Niemcom łatwo 
wymówić przyszło. Polskie gazety — 
powiada oryginalny reformator z „Tage­
blattu“ — twierdzą wprawdzie, że jak 
nie w(>lno z cudzój własności usunąć ani 
kamyka, ani ziarnka piasku, tak samo 
tóż nie godzi się z nazw miejscowości 
usunąć lub zmienić choćby jednój jedyuój 
literki. „Ale to są polskie zapatrywa­
nia — powiada dowcipnie — które nas 
nic nie obchodzą.“ Rozprawiwszy się tak 
breyi mann z polskiemi zapatrywaniami, 
twierdzi p. Kn., że państwo ma prawo 
przekształcania nazwisk, a prawo to 
opiera na przyslugującćm państwu pra­
wie expropryacyi (!), za którą n. b. pań­
stwo płacić musi wynagrodzenie. Jeżeli 
p._ Kn. zastąpienie nazwy polskiej nie­
miecką nazywa owćm wynagrodzeniem, 
natenczas powinszować mu można jego 
iście bramińskiój bystrości logiczuój! Pan 
Kn. oburzony jest, że w Księstwie do­
tychczas tak małe na tóm polu zrobiono 
postępy. Czytelnik ciekawy zapewne, 
czem niemiecki scribax motywuje potrze­
bę usuwania nazw polskich. Argument 
to istotnie oryginalny, na który zdobyć 
się mogła jedynie pozbawiona wszelkiego 
poczucia przyzwoitości bezczelność ger­
mańskiego pyszałka. Pisze on: „Poznań 
jest prowincyą pruskiego p ińśtwa i — da 
Bóg — pozostanie mą 1)8» zawrze 5 j€sfc 
ona do połowy (?!) zaluduioua przez 
Niemców; Niemcy są rozrzuceni po całej 
prowincyi, a i w powiatach dotąd jeszcze 
przeważuie polskich otrzymuje niemczyzoa 
sukurs przez kolonizacyą. Wielka część 
Niemców przybyła z innych prowincyi, 
inni ... idą za nimi z czysto niemieckich 
okolic; jakżeż ci ludzie mają tu czuć się 
jakby u siebie, kiedy na każdym kroku 
spotykają nie dające się prawie wymówić 
polskie nazwy miejscowości ze sweminie- 
zwykłemi i niezrozumiale brzmiącemi gło­
śniami! W interesie tej wielkiój liczby 
Niemców, a mianowicie tych, którzy obe­
cnie znowu jako pionierzy niemczyzny 
przybywają do nas, potrzebną jest zmia­
na nazw. Jakże mają oni pokochać zie­
mię, która się ma stać ich ojczyzną, kie­
dy nawet nie mogą wymówić nazwy swe­
go zamieszkania, kiedy pizy jój wyma­
wianiu kaleczyć sobie muszą język.“...

Mogłaby nas rozczulić, ta troskliwość 
o niemieckich kolonizatorów Księstwa, 
gdyby nas do rzeczywistości nie odwoływał 
fakt, że przedewszystkióm Niemcy w 
Księstwie nie tworzą połowy ludności, 
lecz zaled wie jej trzydziesty i któryś pro­
cent, i że kto hołduje zasadzie „ubi beue 
- ibi patria“, nad tym przecież łez wy­
lewać nie potrzeba, gdy jego sztywny ję­
zyk bardziój jeszcze kołowacieje przy 
wymienianiu nazwy nowój ojczyzny. Dzi­
wna rzecz, że poznański szowinizm nie za­
żąda, ; by dla niemieckie h wychodźców 

* namorskich zmieniano nazwy prastarych
miejscowości amerykańskich i t. d.

Ale idźmy dalej za oryginalnemi wy­
wodami p. Kn. Dowodzi on tedy, że w 
innych dawniej słowiańskich, a potóm 
zpermauizowanych ziemiach, jak n. p. na 
Pomorzu, a my dodamy także i w zie­
miach nadlabskich, gennanizacya nazw, 
to jest przyjęcie form przystępuych dla 
delikatnego języka niemieckiego, dokona­
ła się zupełnie inaczój, aniżeliby to się 
stać mogło w Księstwie. „Tam lud sam 
dokonał zmiany, słowiański koLSonau- 
tyzm został w ustach doluoniemieckiego 
chłopa ogładzony, samogłoski starto — 
1 tak powstały z biegiem czasu pięknie i 
pełno brzmiące nazwy, które tóż weszły 
w powszechne używanie i stały się urzę- 
dowemi.“ Trudno wyliczyć wszystkie 
grzechy, jakich się w tych niewielu sło­
wach dopuścił autor. Przypomina mu się 
Pomorze, miał zapewne także w pamięci 
całe Połabie i ubolewa, że germanizacya 
nazw nie może się u nas dokonać w ten 
sposób, co w owych ziemiach. „Tam lud 
sam dokonał zmiany“ — powiada szowi­
nista „Tageblattu“, wiedząc, że ten lud 
najprzód ogniem i mieczem wytępił pra­

wie do szczętu ludność pierwotną, zanim 
na giuzach zaczął wznosić, nowe osady i 
chrzcić je po swojemu. P. Kn. ubolewa 
widocznie, że nie można przywrócić da­
wnego systemu kolonizacji, który przy 
dzisiejszej rozwiniętej sztuce wojennój 
mógłby liczyć na niezawodne sukcesy. 
Zdaje się lóż, że p. Kn. nie poświęcał 
się studynm lingwistycznym, gdy zdolny 
jest irytować się słowiańskim konsouan- 
tyzmem i prawić o jego gladzeuiu przez 
„gęby“ doluouiemieckich chłopów! 0e 
gustibus non est disputandum; ale potrze­
ba na to spoićj dozj’ zatwardzenia, zna­
nego pod firmą fanatyzmu, aby się roz­
koszować nicdorzecznenii nowotworami, 
zakończonemi na itz, ow i au — w przeciw­
stawieniu do pełnych i prawdziwie pię­
knie brzmiących form słowiańskich odnośuie 
polskich.

Ale jak postępować, aby dojść jak 
najrychlej do upragnionego celu ? — pyta 
autor. Jeden z dzienników niemieckich 
zalecał, aby zakupionym przez rząd i na 
kulonie przeznaczonym wsiom nadać zu­
pełnie now’e, niemieckie nazwy. Taka 
procedura me wystarcza jednak p. Kn.-, 
liczba tych wsi, zdaniem jego, jest o wie­
le za małą, aby zmiana ich nazw mogła 
zaważyć na szali, nie podoba mu się tóż 
radykalność (! prosimy uważać na Jogikę 
autora) tego środka. „Nazwy te — pi­
sze on — są stare, po części bardzo sta­
re. mają one pewne znaczenie, chociaż 
może już dzisiaj odgadnąć go nie umie­
my. Historya naszśj prowincyi pozosta­
nie na zawsze połączoną z historyą pol­
ską, znaczyłoby to więc wyprzeć się 
wszelkiego zrozumienia historyi, gdybyśmy 
chcieli stare, pełne znaczenia, w historyi 
tylokrotnie wspominane i znane nazwy 
zatrzeć, a na ich miejsce wprowadzić 
zupełnie nowe, o ile możności nic nie 
znaczące nazwiska. Któżby chciał, że 
tylko jeden przytoczymy przykład, po­
święcić nazwę Kruświcy, która teraz 
brzmi co prawda Kruschwitz 'f Któżby 
się zgodzi! ua usunięcie tak pełnego zna­
czenia wyrazu, jak Międzyrzecz, chociaż 
Międzyrzeczanie sami uie są z niego za­
dowoleni ? (czemu nie zatrzymali pier­
wotnej formy ?).“ Czytając te rozsądne 
zdania sądzićby prawie można, że to nie 
ten sam autor, który tyle w poprzednich 
zdaniach popisał bredni. Nasze uznanie 
wz-asta jeszcze więcój, gdy czytamy na­
stępujące, najsłuszniejsze słowa : „Są to 
istotnie straszliwe nazwy, te nazwy utwo­
rzone z imienia z jakimśkolwiek dodatkiem 
jak : Amaliendorf, Athanassewhof, Autons- 
hof, Augustenliof, Josepsruh, Noakslust, 
Sophien- au, berg,- fehle,- hof,- höh,- thal, 
i jak się tam one wszystkie zowią ; wi­
dnieje w tćm pewne ubóstwo myśli. Ten 
rodzaj nazwisk nie oznacza uiczego, ma 
on co uajwięcój znaczenie dla tego, który 
ua cześc swój żony stworzył podobny dzi­
woląg językowy. Takiego przeinaczania 
nazw nie życzymy sobie wcale, a Wcale“, 
Wszystko to bardzo piękne zasady, 
które nawet w największym wrogu uznać 
należy, — cóż. — kiedy po ich wygło­
szeniu p. Kn. jakby rozstał się' z ostatnią 
iskrą rozumu i zaezyua ¡bredzić tak 
okropnie, że litość bierze nad stanem 
jego umysłu. Teu sa człowiek, który co 
dopiero unosił się nad starością nazw 
polskich i przyznawał, że każda z nich 
oznacza coś, czego może dzisiaj nie ro­
zumieją już Niemcy — ten sam człowiek, 
wywinąwszy olbrzymiego koziołka logi­
cznego występuje z żądaniem, aby stire 
nazwy oszczędzano wprawdzie, ale aby 
je za.stósowywano najzupełuiój nie tylko 
do niemieckiego języka, ale i do niemie- 
ckiój pisowni!! „Nazwy — woła z pa­
tosem p. Kn. — wiunj' bez wyjątku mieć 
formy niemieckie, ponieważ nasza pro- 
wineya jest cząstką Niemiec!“ Tu ubo­
lewa zacny purysta germański, że n. p. 
w nazwach Czaruikau, Czempiń zatrzy­
mano owo nieszczęsne Cz polskie, które 
przecież bardzo łatwo zmienić było mo­
żna na brzmiące po niemiecku Tsch: 
Tseharuikau, Tschempin, Takie postępo­
wanie, zdaniem jego, daje Polakom słu­
szny powód do skarg, iż się nazwy pol­
skie zanieczyszcza!!

Nie będziemy wyrażali naszego naj­
wyższego zdumienia nad niezwykłą logiką 
autora, który z prostej życzliwości dla 
Polaków, a co najmniój dla uniknienia 
ich słusznych skarg żąda zamiast Czem­
piń bardziej germańskiego Tschempin, 
prawdopodobnie, by uwydatnić przez to 
znaczenie pierwotne tój nazwy, — posłu­
chajmy raczój, jak pan Kn. radzi prze-, 
inaczać odwieczne nazwy polskie. Jego­
mość ten musi mieć w sobie krew pomor­
ską; gdyż co chwila powraca do tój pro­
wincyi, — tym razem, aby pokazać, jak 
to łatwo nazwie słowiańskiej nadać formę 
dogodną dla niemieckifej wymowy. W tym 
celu przytacza on kilka przykładów z 
powiatów’ poznańskich : Cerekwica-Zirk- 
witz (Pozu.), (Trzcielino-Schellin (Pozn.) ! 
Zydowo-Sydow (Pozn.), dalej Lussowo- 
Lussow, Lussówko-Klein Lussow, Jauko- 
wice-Jankwitz, Tarnowo-Tarnow, Modrze- 
Motscb (!), Kr zieglowy-Kotziglow (Pozn.), 
Junikowo-Juhnkow, Rosnowo-Rossnow ji 
inne. W wielu razach możuaby zdaniem 
autora tłómaczyć wprost na niemieckie, 
naprzykład Winiary na Weinberg i t. d.

Co za dziwna logiczność i konsekweu- 
cya autora „Tageblattu.“ On, który 
oburzał się wcale uczciwie na zacieranie 
nazwisk historycznych, mających pewne 
znaczenie, — teraz zamiast Trzcieliua 
radzi pisać „Schellin“, jak gdyby ktoś- 
kolwiek, choćby' z najbystrzejszych naj-

przenikliwszy, mógł kiedykolwiek odga­
dnąć, że „Schelliu“ oznaczało niegdyś 
„Trzcielino!“

Niemcy lubią zasadniczo załatwiać 
sprawy postawieniem własnego projektu; 
— tak samo też nasz germauizator kon­
kluduje wnioskiem pozytywnym i nie że­
nuje się zalecić „eiu Gewaltmittel.“ Pro 
pouuje on nie mniej, nie więcój, tylko 
wybranie osobuój komisyi, któraby za­
jęła się zasadniczo zmianą nazw miejsco­
wości. Członkowie tój komisyi pracowa­
liby każdy z osobna, następnie wynik 
swych prac, zbadany na wspólnóm posie­
dzeniu, tworzyłby materyał nowój komi­
syi, którój ostateczna decyzya stano­
wiłaby już. dla rządu obowięzujący drogo- 
skaz.

Do tak śmiesznych konkluzyi dochodzi 
fanatyczny wróg polskich nazw miejsco­
wości w Księstwie. Wywodom jego po­
święciliśmy baczniejszą uwagę, aby poka­
zać czyteluikom, jakióm okiem nasi naj­
serdeczniejsi patrzą nawet na tak bez­
barwne sprawy, jak kwestya nazw miej­
scowości. — Od stu łat wędruje do nas 
żywioł niemiecki na taczkach i nietacz- 
kach, i dotąd uszy jego nie ucierpiały 
jakoś od dźwięków mowy polskiój. Ibi 
patria — ubi bene — a że tu u nas do­
brze, więc i bez zmiany nazw ua dźwię­
czniej brzmiące w uszach germańskich 
praca pójść może tak samo, jak gdzitin- 
dziój. Niemcy mają strawne żołądki i 
mocne zęby, więc na cóż te jeremiady z 
powodu muiój przyjemnych dla niemie­
ckich „gęb“ nazw miejscowości naszych?!

„lilhlm II a tsigżg BismarcŁ"
Pod tym tytułem zamieściła w tych 

dniach „Indépendance Belge“ obszerny 
artykuł, zajmujący się szczegółowo kwe­
styą następstwa po księciu Bismarcku. 
Artykuł ten odnosi się do pojawiających 
się w ostatnim czasie tak często pogło­
sek o rzekomej reorgauizacyi naczelnych 
urzędów rzeszy i biorąc na uwagę za­
przeczenie organu kanclerskiego, zastana­
wia się nad tóm, zkąd w ogóle pogłoski 
te powstać mogły. „Sądzićby można w 
pierwszój chwili — pisze dziennik belgij­
ski — że pogłoski te pochodzą ze źródła 
woluomyślnego, ponieważ wolnomyślui już 
od samego początku rzeszy uiemieckiój 
żądali ustanowienia odpowiedzialnych mi­
nisterstw cesarskich. Atoli fakt, że po­
głoska ta pojawiła się najpierw w „Ham­
burger Corr.“ a następnie dostała się w 
łamy dzienników „Post“ i „National Ztg“, 
zdaje się świadczyć o tóm, że kwestya 
reorgauizacyi naczelnych urzędów rzeszy 
rzeczywiście w wpływowych poruszoną 
została kołach, zkąd dopióro we formie 
niewyraźnój pogłoski przedostała się do 
umiarkowanych- dzienników.“

Fakt ten skłania „Indépendance Belge“ 
do następujących, wielce ciekawych uwag:

„Zręcznie w obieg puszczona pogłoska 
ta, w delikatny sposób przypomnieć wi­
docznie miała księciu Bismarckowi, że 
należałoby się rychło już pomyśleć o wy­
znaczeniu osoby ewentualnego następcy, 
jak to uczynił w swoim czasie marszałek 
hrabia Moltke — ażeby przygotować tóm 
samótn spokojne i niezamącone żadnemi 
niepewnościami przelanie się bardzo roz­
ległej władzy księcia Bismarcka w inne, 
mniej może doświadczone ręce. Książę 
Bismarck nie jest wprawdzie jeszcze tak 
starym, jak hr. Moltke, liczy bowiem dzi­
siaj dopióro 73 lat życia, ale nadmienić 
tu wypada, że hrabia Moltke dawno już 
ozuaczył był swego następcę w osobie hr. 
Waldersee, który tóż faktycznie objął dzi­
siaj po nim urząd szefa sztabu armii. 
Położenie hr. Moltkego różniło się tóż 
wielce od położenia księcia Bismarcka, 
który w rękach swych dzierży całą wła­
dzę i jest tak samodzielnym i potężnym, 
iż żadna nawet raniój ważua sprawa bez 
jego współudziału w ogóle uregulowaną 
być nie może. Nawet w wielce księciu 
Bismarckowi życzliwych kołach uczyniono 
mu z powodu tego bardzo słuszny za­
rzut, że w rzeszy uiemieckiój tak wszy­
stko ukształtował, iż on sam jedynie 
zdolny jest całością pokierować, uie ba­
cząc na to, że i umysłowe jego zdolności 
i siły fizyczne nie wiecznie służyć mu 
będą. Już sam fakt, iż pogłoska o rze­
komej reorganizacji urzędów rzeszy obie­
gała długo po wszystkich muiój lub więcój 
liberalnych dziennikach, zanim przez pół- 
urzędowe organa zaprzeczoną została, do­
wodzi wymownie, że cała ta sprawa roz­
grywać się musiała w sferach, w których 
skłonności młodego monarchy niemieckiego 
dobrze są znane.

„Byłoby to w ogóle dziwnóm, gdyby 
cesarz Wilhelm, który przez usunięcie 
starych oficerów młodemu żywiołowi 
otworzył przystęp do najwyższych godno­
ści i tak wyraźuie wypowiedział wolę 
swoją względem „odmłodnienia“ armii, co 
do urzędów cywilnych inną kierować się 
miał zasadą. Tóm tóż tłómaczyć sobie 
można ustawicznie pojawiające się pogło­
ski o różnicy zdań i zapatrywań istnie­
jących rzekomo pomiędzy monarchą a kan­
clerzem. Poruszenie kwestyi reorganiza- 
cyi naczelnych urzędów rzeszy zdaje się 
być nie tyle nieprzyjazuóm, co przy- 
jacielskióm napomnieniem — coś z ro­
dzaju „ballon d’essai“ — danóm księciu 
Bismarckowi. Z tego powodu poru­
szono drażliwą tę kwestyą w pismach 
poważnych i mniej skłonnych do fanta- 
zyowania Da temat wieści politycznych od 
dzienników wolnomyślnych.

„W kołach szczerze z kanclerzem za­
przyjaźnionych rzeczywiście panuje obawa, 
iż jeżeli kanclerz sam nie pójdzie za 
przykładem hr. Moltkego i z własnój ini- 
cyatywj’ nie przygotuje i nie wymieni 
rychło następcy swego, łatwo wydarzyć 
się może, iż do ustąpienia więcej znayło- 
nym zostanie, jak znaglonym został hr. 
Moltke.

„Wilhelm II podziwia bezwątpienia 
kanclerza tak samo jako cesarz, jak po­
dziwiał go będąc następcą tronu. Ale 
cesarz Wilhelm nie jest podobnie, jak 
dziad jego, związanym nieodwołalnóm 
słowem „nigdy.“ Wilhelm II liczy 29 
lat życia, a dla monarchy tak młodego 
jest już książę Bismarck doradzcą niewy­
godnym. Na szkodę kanclerza i to jesz­
cze wymienić wypada, iż przyzwyczaił się 
on do sprawowania rządów pod panowaniem 
zgrzybiałego starca. Minister tego cha­
rakteru i tego znaczenia, jak ks. Bis­
marck, uigdy nie może być ministrem, 
jakiegoby sobie życzył jakikolwiekbądź 
monarcha, a do tego monarcha tak młody.

„Doświadczeni przyjaciele ks. Bis­
marcka żadnym tóż nie oddają się złu­
dzeniom. Niedawno jeszcze temu ubole­
wał w obec jednego z przyjaciół kaucle- 
rza pewien konserwatysta nad tóm, iż 
cesarz Fryderyk tak długo panował, 
przez co stały się możliwemi wypadki 
tak smutne, jak ustąpienie p. Puttka- 
mera. Na to odpowiedział rzeczony przy­
jaciel kanclerza: „Przeciwnie, powinniśmy 
być wdzięczni Opatrzności, że dozwoliła 
cesarzowi Fryderykowi tak długo pano­
wać. W czasie 100 dniowych jego rzą­
dów oswoił się bowiem książę Bismarck 
z konieczności z myślą, iż nie jest już 
doradzcą 90 letniego starca i nauczył się 
rządzić pod młodym i pełnym życia mo­
narchą.“ W tych kilku słowach znajdu­
jemy dokładny klucz do rozwiązania ca- 
łój kwestyi. Rządy cesarza Fryderyka 
zapobiegły jedynie zbyt radykalnej zmia­
nie rządów i były pożyteczne jako pe- 
ryod przejściowy pomiędzy rządami dziada 
i wnuka. Ci sami tóż przyjaciele kan­
clerza puścili i teraz w obieg zaprzeczo­
ną przez organ kanclerski pogłoskę, aże­
by przekonać kanclerza, iż czas się zbli­
żył dla niego, w którym wyjść powinien 
z dotychczasowego odosobnienia i powo­
łać do pomocy młodsze siły, przy których 
pomocy utrzymać się zdoła jedjnie przy 
kierownictwie rządów młodego i pełnego 
entuzyazmu cesarza.

„Zaprzeczenie organu kanclerskiego 
uie zdoła prawdopodobnie zapobiedz zmia­
nom, o jakich pogłoski rzeczone wspomi­
nały. Ks. Bismarck jest zbyt dobrym 
patryotą i zbyt doświadczonym mężem 
stanu, ażeby uie miał spostrzedz tego, że 
czasy się zmieniły i że on sam już nie 
jest takim, jakim był dawniój. Rychlój 
czy późuiój kanclerz usunąć się będzie 
musiał od rządów i zadowolić się jedynie 
stanowiskiem, jakie w armii otrzymał hr. 
Moltke, dozwalającóm mu jedynie pośre­
dnio czuwać nad biegiem polityki pań­
stwa. Co się natomiast tyczy czasu, w 
którym zmiany te się odegrają, czy na- 
stąpnią one w roku, czy tóż w miesiącu, 
tego nikt dotąd wiedzieć nie może. De- 
menti organu kanclerskiego poinformowa­
ło nas jedynie o tern, że zmiana, jakiój 
się spodziewano, nie nastąpi zaraz, i to 
nie niespodzianie.“

Ciekawy ten artykuł zamieściła 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ ua naczelnóm 
miejscu dosłownie, dodając, że, o ile się 
zdaje, uie pochodzi on ze źródeł francu­
skich, jak tyle innych podobnych elabo­
ratów, jedynie z pod pióra dobrze z ber- 
lińskiemi zapatrywaniami politycznemi 
obeznanego korespondenta. Organ kan­
clerski wątpi atoli, czy korespondent teu 
informował się u źródeł konserwaty­
wnych, sądzi przeciwnie, iż przedstawił 
on jedynie w artykule swoim dawne ma­
rzenia i zapatrywania stronnictw libe­
ralnych.

W każdym razie przyznaje „Nordd. 
Allgi m. Ztg.u, że artykuł rzeczony odpo­
wiada zapatrywaniom, które rzeczywiście 
od pewnego czasu zdobywają coraz 
szersze koła polityczue. Spokojny i 
poważny ton, z jakim organ kanclerski 
mówi o zdaniach wyrażonych w powyż­
szym artykule, tóm więcój zadziwia, po­
nieważ „Nordd. Allgem. Ztg.“ zwykle 
wszelkie mylne lub nie podobające jej się 
pogłoski zbywa milczeniem, lub wyrazami 
najwyższój wzgardy i ironii. Dzisiejsza 
jój uwaga zdaje się przytóm nie być 
wcale obliczona na zaprzeczenie poglądów 
wyrażonych w artykule brukselskiego 
dziennika, przeciwnie przebija się z niój 
pewna rezygnacya, z jaką przyjmuje się 
zwykle fakt smutny, lecz nieunikniony. 
Zdajesię również,że kwestya rychlój zmiauy 
w naczelnym urzędzie rzeszy bynajmuiój 
wraz z cesarzem Fryderykiem pochowa­
ną uie została, i że lada chwilę odżyć 
może w postaci więcój stanowczój, bo 
więcój uzasadnionej.

Wreszcie ukazała się zapowiedziana 
od dawna odezwa do narodowo-liberal- 
nych wyborców. Nie zawiera ona nic 
szczególnego, a jest w pierwszój części 
bombastyczną i rozwlekłą przechwałką, w 
drugiej zaś ostrą polemiką. Pod względem 
ogólnikowości i niewyraźności nie ustę­
pują w niój zawarte frazesa narodowo- 
liberalue w niczóm ogłoszonym przed ty­

godniem frazesom konserwatywnym. Ode­
zwa konserwatywna o tyle przytóm od. 
zuaczała się korzystniój, o ile uie za- 
wierała zbyt śmiałój nieraz] samochwalby, 
jaka odezwę narodowo-liberalną czyni pod 
wielu względami wręcz śmieszną. Mie- 
sza ona przytóm sprawy rzeszy ze spr&. 
wami monarchii pruskiój, co zdaje się 
być jedynie obliczonóm na efekt, ponie- 
wać wiadomo ogólnie, że panowie naro­
dowi liberołowie zawsze i wszędzie szczy. 
cić się pragną szatą protektorów „Nie­
miec zjednoczonych,“ zapominając o tóm, 
że oni to właśnie najwięcej rzeszę tę na 
wewnątrz osłabili przez wywołauą przez 
siebie walkę kulturną i ¡socyalizm, który 
dopiero w czasach ich rządów wzrósł do 
potęgi, jaką dziś stanowi.

Podobnie jak konserwatyści występują 
i narodowi liberałowie z projektami re­
formy podatków i ceł, uie powiadają atoli 
wcale, w jaki sposób reformę tę pojmują. 
Jest to postępowanie najwygodniejsze, 
ponieważ w dauym razie nie potrzeba 
się wcale krępować danóm a zbyt wyra­
źnie wypowiedzianóm przyrzeczeniem. Po 
za tóm przyrzekają panowie „narodowi“ 
liberałowie „wszórn wobec i każdemu z 
osobna“ niesłychane dobrodziejstwa ; i tak 
gminom zmniejszenie podatków budynko­
wych i ciężarów szkólnych, nauczycielom 
zwolnienie z opłacania składek do kas 
wdów i chorych, włościanom rozmaite 
melioracye i obniżenie stempla, przemy­
słowcom nowe koleje, kanały i szkoły 
przemysłowe, wszystkim zaś reformę ordy- 
nacyi gmin wiejskich, a wszystko to je­
dynie w celu pozyskania sobie jak naj- 
większój liczby wyborców! Ciekawi je­
steśmy o ile iw jaki sposób sławetui 
panowie „umiarkowanój“ lewicy przyrze­
czenia swoje wypełnią i to bez zwiększe­
nia ciężarów krajowych!

O wiele wyraźniejszą jest część pole­
miczna odezwy. W uiój odsuwają naro­
dowi liberałowie wyraźuie podaną im 
przez konserwatystów dłoń do zgody i 
ogłaszając siebie samych za jedynych 
uprawnionych wybawicieli państwa o- 
świadczają, iż kto pragnie pomyślnego 
rozwoju monarchii, ten niech wybiera 
tylko umiarkowanie liberalnych posłów, 
a więc co najwyżój wołno-konserwaty- 
stów. Krańcowi konserwatyści otrzymali 
zatóm także już miano „wrogów pań­
stwa.“ Miłe towarzystwo dla pana 
Richtera!

Dalój oświadczają się pauowie naro­
dowi liberałowie naturalnie przeciwko 
szkolnemu wnioskowi dr. Windthorsta, 
jako tóż przeciwko wszelkim dalszym 
żądaniom Kościoła katolickiego. Tego 
spodziewać się było można po panach, 
których właściwym żywiołem jest walka 
kulturną i którzyby ją z radością każdej 
chwili wznowić pragnęli, z czóm się tóż 
bynajmuiój uie tają, twierdząc, że jedynie 
z tego powodu przystali wreszcie na. 
ustępstwa rządu w sprawach kościeluych, 
sądząc, że zapewnią one pokój kościeluo- 
polityczny. ale że zmienią od razu front, 
gdy Kościół dalszych ustępstw życzyć so­
bie będzie.

Najśmieszniejszym jest końcowy u- 
stęp ich odezwy, w którym przedstawia­
ją siebie jako najwłaściwszych reprezen­
tantów narodu, ponieważ nie są ani zbyt 
konserwatywnymi, aui zbyt radykalnymi 
i dla wszystkich porówno sprawiedliwy­
mi. Kto atoli śledzili bacznie, od lat wielu 
życie parlamentarne w Niemczech, ten 
miał sposobność przekonać się, że wię­
kszych egoistóio i szowinistów politycznych 
uie ma w Niemczech po nad narodowych 
liberałów.

Wątpimy tóż, czy tegoroczna ich 
odezwa, pomimo całego szeregu przyrze­
czeń, wielu nowych zwolenników panom 
tym pozyskać zdoła.

Jeszcze w sprawie Biskupa Strossmayera.
Wiedeń, i 4 września, 

(gg) Oświadczenie cesarza i króla
apostolskiego w Belowarze dotąd stanowi 
główny przedmiot wszystkich rozmów w 
kolach politycznych i wszystkich roztrzą­
sać dziennikarskich. Cesarz dopiero 
wtedy wypowiedział Biskupowi Stross­
mayerowi naganę, gdj’ najlaskawiój po­
dziękował na przemowy Arcybiskupa 
Kardynała Michałowicza i serbskiego Pa- 
tryarchy Angielicza, pochwalił lojalne 
zachowanie się duchowieństwa i przy- 
rzekł mu dalszą opiekę. Nie może więc 
zatóm być mowy o tóm, aby nagana, u- 
dzielona Biskupowi Strossmayerowi, ozna­
czała jakikolwiek zwrot przeciwko ducho­
wieństwu. Duchwieństwo serbskie, jak 
kroackie, pozostaje w najlepszej zgodzie 
z chorwackim rządem krajowym, który 
się składa wyłącznie z katolików, o spo­
rach kościeluo-politycznych nikt tam ni­
gdy nie słyszał. Biskup Strossmayer jest 
jedynym Biskupem chorwackim i jedy­
nym w monarchii habsburskiój, który się 
popisuje demonstracyami panslawisty- 
cznemi, nagana, udzielona mu, nie odno­
si się do żadnego innego Biskupa, którzy 
wszyscy stanowczo potępiają panslawisty- 
czne agitacye i którzy wszyscy niewątpli­
wie całem sercem zgadzają się na słowa 
monarchy. Co mianowicie dotyczy Kar­
dynała Arcybiskupa zagrzebskiego, ks. 
Michałowicza, to z własnych ust jego sły­
szałem, jak stanowczo potępia agitacye 
Strossmayera.

Biskup ten, którego duma od czasu, 
gdy go takie powagi jak włoski radykał



Bonghi i belgijski zacięty wróg Kościoła 
pan de Lavelege nazwali „największym 
po księciu Bismarcku człowiekiem“, nie 
ma granic, na karcące słowa cesarza i 
króla, ukłoniwszy się odparł, że jego su­
mienie czyste. Wywołało to oczywiście 
w otoczeniu cesarza wielkie oburzenie. 
Co do mnie, sądzę, że Biskup Stross- 
mayer powiedział to całkiem szczerze, o 
tyle, że istotnie intencye jego są czyste. 
Nie jest to aui agitator, który wygłasza 
coś dla tego, aby otrzymać ruble, jak up. 
Zivny, ani tóż uie ma zamiaru zburzyć 
Austryi. Stara on się swój fanatyzm 
pansłowiański, tem żarliwszy, ponieważ 
w mężu, pochodzenia niemieckiego, jest 
stuczny, nie opiera się na popędach serca, 
lecz jedynie na rozumowaniu, zaostrzonym 
przeszkodami, na które ciągle napotyka, 
pogodzić z swym charakterem kapłańskim 
i tak całkiem prostą drogą doszedł do for­
mułki : połączenie dwóch kościołów na 
podstawie liturgii słowiańskiej.

Intencya ta sama przez się jest zu­
pełnie godziwa i też cesarz zapewne wcale 
nie poddajc w wątpliwość inteucyi Bi­
skupa Strossmayera. Atoli najlepsze 
intencye w pewnych danych okoliczno­
ściach, wygłaszane w sposób mestósowny, 
mogą oddziałać równie niebezpiecznie, jak 
najgorsze. Gdyby np. Biskup Strossmayer 
poprzestał na tćm, aby (jak to czyni od 
dawna) zarzucać tutejszą nuncyaturę i 
kancelarye watykańskie pamiętnikami, 
dowodzące zbawienuości, wprowadzenia u 
Słowian zachodnich liturgii słowiańskiej; 
gdyby z drugiej strony wysyłał do Pe­
tersburga równą ilość pamiętników, aby 
carowi wykazać potrzebę uznania zwierz­
chnictwa Papieża, przyjęcia unii, — na­
tenczas nikt nie miałby prawa czynienia 
jakichbądź wyrzutów.

Ale Strossmayer od lat wielu co chwila 
w listach pasterskich, w popierających 
go dziennikach (najradykalniejszych), w 
rozmowach, które się stawają publiczne- 
mi, w depeszach i t. d. występuje za 
wprowadzeniem liturgii słowiańskiój u za­
chodnich Słowian. To wywiera ten sku­
tek, że przynajmniej w Chorwacyi, po 
części także u Słoweńców i Czechów, 
powstaje niezadowolenie z teraźniejszej 
organizacji kościelnej i z rzekomćj „nie­
sprawiedliwości“ Stolicy apostolskiej, któ­
ra nie chce uczynić zadość żądaniu, wi­
docznie całkióm uprawnionemu , skoro je 
tak g( rliwie popiera Biskup katolicki. 
Ztąd pochodzi, że właśnie najradykalniej- 
sze żywioły skwapliwie korzystają z 
wszystkich enuncyacyi Strossmayera je­
dynie dla tego, aby burzyć przeciwko 
Kościołowi, bo zresztą kwesty a połącze­
nia Kościoła rzymskiego z wschodnim, 
liturgia, na którćj i tak nigdy się nie 
zjawią i t. d. jest im całkiem obojętua.

W szeregu tyGh niebezpiecznych agi- 
tacyi depesza do zjazdu kijowskiego była 
zaiste najniebezpieczniejszą. Albowiem 
była ułożona tak, że komu chodziło jedy­
nie o intc ncye Biskupa, mógł istotnie są­
dzić o niej pobłażliwie, za to jednak pro­
pagandzie antikatolickiój i antiaustrya- 
ckiój dostarczała najostrzejszej broni. 
Albowiem propaganda ta skorzystała i 
musiała natychmiast skorzystać z tej de­
peszy w ten sposób: otóż słuchajcie, 
najznakcn: tszy Biskup katolicki wiarę 
Rosyi nazywa prawdziwą wiarą, świętój 
Rosyi przypisuje światową misyą, którą 
niejest nic innego, jak zburzyć Austryą 
t zjednoczyć wszystkich Słowian!

Nie wchodzę w pytanie, czy depesza 
była ułożona zmyślnie tak dwuznacznie, 
aby dostarczyć agitacyi panslawistycznój 
i antiaustryackiej wygodnego narzędzia 
a zarazem zasłonić autora od kary ko­
ścielnej ; — bądź jak bądź, wypowiedze­
nie nawet całkiem czystyth intencyi w 
takiój formie rzeczywiście grani' zy nader 
blisko ze zdradą stanu. Bo przypisywać 
itosyi misyą, pod którą wszystkie pansla- 
Wstyczne żywioły w Austryi i Węgrzech 
rozumieją zawsze zburzeuie Austryi -, i 
Wyrazić się o prawdziwej wierze tak, że 
te same żywioły mogą uznawać w nai­
wnych, że ta schizma jest prawdziwą 
»Wiarą słowiańską“ — to jest czynem ró­
wnie zdrożnym ze stanowiska polityczne-

jak kościelnego.
Dodajmy jeszcze, że wszelkie publi­

czne dyskusye o zjednoczeniu Kościołów 
®0&ą wypaść tylko na szkodę katolicy- 
*-l|u, dopóki w Rosyi przejście nie tylko 
na wyzuauie rzymskie, ale nawet na uuią 
jest zbrodnią stanu.

To też cesarz i król, znany ze swój 
Ptawowierności, znany mianowicie ze 
kwapliwości, jaką nawet w najgorszych 
masach otaczał duchowieństwo i nie do- 

Pnscił do kulturkampfu na wzór pruski, 
n°c nasze ustawy majowe z roku 1878

20 temu sprzyjały, oczywiście po dłu- 
eił £?zwa(^ze, ale całkióm słusznie, skar-

Biskupa Strossmayera. Skarcił nie 
tvfk ?umienie> bo w to wgląda Bóg 
Jiko i Bóg tylko może ocenić należycie 
cy«0^6,. bidzkie, ale skarcił manifesta- 
r„"’. ęz.yb ową niefortunną depeszę, któ- 
nió&ł ’ekolwiek były intencye Biskupa, 
i ® ylko wzmocnić prąd antykatolicki 
burgj^jaustryaeki w monarchii habs-

o n^objni zaś katolickim w Austryi — 
WCalpZych w bym, razie nie potrzebujemy 
st&now WsP°.mb'ać — nie pozostaje, jak 
to w czo i publicznie wyprzeć się, jak 
liście kU zesz.ly,H uczynili w zbiorowym 
^OrJcki6'lSters^'m Biskupi archidyecezyi 
cy» gj wszelkiój wspólności z agita- 
iowszppi UPa ®Łrossmayera, aby się stała

Qle znaną prawda, która już

była dawno prawdą, że ten Biskup codo 
swych pauslaw¡8tycznych czyuów jest cał­
kióm a całkióm odosobnionym.

' ZIEMIE POLSKIE.
Z Rzymu telegrafują do „Corresp. 

de 1'Est“ dnia 13 b. m. :
Izwolski odjechał do Petersburga. Zape­

wniają, iż sprawy familijne spowodowały ten 
nagły wyjazd. P. Izwolski pozostanie w Ro­
syi sześć tygodni, puczćm powróci do Rzymn. 
P. Izwolski w ostatnich czasach prowadził 
rokowania wprost z Papieżem. W piątek 
miał długą i doniosłą audyencyą u Ojca św 
Konferować on będzie w Petersburgu z p. 
Giersem, i żywią nadzieję, że za jego po­
wrotem będzie mógł przyjść do skutku jakiś 
układ.

NIEMOT,
* Berlin, 1« września. Ślub księ­

żniczki Zofii, siostry cesarza Wilhelma, 
z greckim księciem następcą tronu odbę­
dzie się na wiosnę r. p., a nie w gru­
dniu r. b., jak o tóm niektóre pisma 
donosiły.

— Hr. Herbert Bismarck przybędzie 
tu dzisiaj z Ostendzj i uda się natych­
miast do Friedrichsruh do swego ojca.

— Książę, rejent bazvarski nadał ks. 
Arcybiskupowi monachijskiemu, dr. Stei- 
chele, w duiu 50-letuiego jubileuszu jego 
krzyż honorowy orderu Ludwika.

— Wielki książę roszyjski Mikołaj 
przybył wczoraj wieczorem do Berliua.

— Rozkaz gabinetozvy, tyczący się 
zaprowadzenia nowego regulaminu mu­
sztry w armii niemieckiój, kończył 
się następującóm zdaniem , zwróco- 
uóm do oficerów : „Każde nieuwzglę­
dnienie powyżój wyrażouój woli mojój 
karać będę bezwzględnie natychmiastową 
dymisyą.“ Podobuóm zdaniem uie koń­
czył się dotąd żaden rozkaz cesarski, w 
kołach oficerskich panuje więc mniema­
nie, że wywołane ono zostało prawdopo­
dobnie nieznanemi dotąd wypadkami nie­
zbyt ścisłego przestrzegania rozkazów 
cesarza.

— Strasbzzrska Izba hadlowa wystó- 
sowała do cesarza Wilhelma prośbę o 
zniesienie trudności paszportowych na 
granicy francusko-alzackiój.

— „ Osservatore Romano“ zamieścił 
w tych dniach także telegram Ajencyi 
Stefaniego, donoszący, że cesarz Wilhelm 
przybędzie do Rzymu dnia 11 paździer­
nika o godzinie 2 po południu.

— „Foss. Ztg.“ donosi, że parlament 
zwołanym zostanie prawdopodobnie w li­
stopadzie r. b. a sejm pruski w sty­
czniu r. p.

— Mianozvany sekretarzem stanu dla 
finansów, rzeszy baron Maltzahn był je­
dnym z najzagorzalszych przeciwników 
Kościoła katolickiego i podczas walki 
kulturnój przemawiał kilkakrotnie za zista- 
wą obroczną. Żyje on w serdecznój przy­
jaźni z księciem Bismaickiem i jego ro­
dziną.

— „Poeta“ Henryk Heine nie otrzy­
ma w Dysseldorfie pomnika i to podobno 
głównie dla tego, że cesarz Wilhelm nie­
przychylne względem projektu pomniko­
wego zajął stanowisko.
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* Doniesienia urzędowe. Król nadał po­
zasłużbowemu starszemu sekretarzowi telegra­
ficznemu Springerowi w Poznaniu order 
orła czerwonego czwartej klasy.

* W kościele pobernardyńskim udzielał 
wczoraj Najprzew. ks. Arcybiskup uczniom 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny Sakramentu 
Bierzmowania w asystene.yi ks. Prałata Dor- 
szewskiego i pięciu innych duchownych. Ks. 
Arcybiskup odezwał się przed rozpoczęciem 
aktu do uczniów w kilku słowach po polsku, 
wskazując im ważność Sakramentu. Jako ojco­
wie chrzestni fungowali pp. dyrektor dr. 
Meinertz i prof. dr. Wituski.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba­
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od gó- 
dziny 12 w południe do 6 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i niedzielę 
od godziny 12 do 6 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego w Poznaniu odbędzie się we wto­
rek dnia 18 b. m. wieczorem o godzinie ^9 
w lokalu p. Miśkiewicza. Na porządku dzien­
nym : wykład p. budowniczego Rako wieża 
„O tegorocznej wystawie artystyczno-przemy- 
słowej w Monachium“. Goście mile widziani.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

J. Rakowicz, F. Stęszewski, 
prezes. sekretarz.

* Odkrycie prowincyonalnego pomnika dla 
poległych ehcą odnośne komitety odłożyć do 
wiosny.

* W kursie pociągów kolei poznańsko-to- 
rnńskićj zajdą z dniem 1 października nastę­
pujące zmiany. Popołudniowy pociąg, odchodzą­
cy dotychczas o godzinie 1 minut 22, odcho­
dzić będzie o godzinie 1 m. 20, wieczorem

zaś (do Gniezna) o godzinie 8 m. 17 (dotych­
czas o godz. 8 in. SO). Przychodzić zaś bę­
dą pociągi po południu o godzinie 3 m. 38 
(dotychczas o godz. 3 m. 35) i o godzinie 10 
minut 4 (dotych zas o godz. 10). W innych 
pociągach nie zmieniono kursu. — Do 
Wrześni resp. Strzałkowa odchodzić bę­
dzie pociąg przed południem o godzinie 10 
minut 57 (dotychczas o godz. 11); przycho­
dzić zaś będą pociągi o godzinie 9 m. £ (do­
tychczas o godz. 9) i o godz. 3 m. 25 (do­
tychczas o godz. 3 m. 22). — W kurnie 
pociągów na kolei pilskićj uie zajdzie żadna 
zmiana.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil- Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Z okręgu wągrowiecko-mogilnicko-żnió- 
skiego piszą do berlińskićj „Freisinuige Ztg.“: 
„Laudrat wągrowiecki zwołał da Janówca ze­
branie przedwyborcze, zapraszając Da nie 
tylko wybranych niemieckich mężów zaufania. 
Ku zdziwieniu wielu uczestników zjawił się 
na tćmże zebraniu prezes rejencyjny Tieie- 
mann z Bydgoszczy, który do powiatu tego 
nie należy ani jako wyborca, ani tćż jako 
właściciel. P. Tiedemann objął przewodni­
ctwo zebrania. Następnie postawiono na kan­
dydatów poselskich obu landratów z Mogilna 
i Wągrowca. Wybór jednak taki uie uzy­
skał pochwały nawet tak wybranego kola. 
Obywatel Fischer z Wenecyi oświadczył, że 
landraci potrzebniejsi są w powiecie niż w 
sejmie, gdzie rządowi potrzeba niezależnych 
I rzedstawicieli ludu. Zgodzono się tćż na 
wybór dwóch właścicieli ziemskich, którzy na 
zebraniu byli obecni.“ Dalćj uskarża się ko- 
respondeneya w cierpkich słowach na wpływ 
rządu na akcyą wyborczą, jak w ogóle na 
ograniczenie wolności wyborów. A|więc nawet 
samym Niemcom dotychczasowe praktyki wy­
borcze się sprzykrzyły.

* Kłecko. We wsi Biskupicach wybuchł 
w czwartek przed południem ogień u gospoda­
rza Koniecznego i zniszczył mu wszystkie za­
budowania.

* Nakło. Dnia 14 b. m. odbył się w tu- 
tejszćm gimnazyum egzamin dojrzałości pod 
przewodnictwem radzcy rejencyjnego i szkol­
nego dr. Poltego z Poznania. Do egzaminu 
tego przystąpiło czterech prymanerów wyż­
szych, którzy tćż otrzymali świadectwo dojrza­
łości. Pomiędzy nimi znajduje się dwóch Po­
laków pp. Władysław Urbanowski, syn 
p. Napoleona Urbanowskiego ze św. Łazarza 
i Witold Rakowski, syn mecenasa i no- 
taryusza Rakowskiego z Trzemeszna.

* Szkolnych kas oszczędności mamy obe­
cnie w obwodzie rejencyi poznaóskićj 57 i to 18 
w miastach a 39 po wsiach. Szkoły po mia­
stach liczą w ogóle 6,031, po wsiach 4,476 
uczniów. Liczba dzieci, które złożyły swe 
oszczędności do kas, wynosi w miastach 1801, 
po wsiach 609, razem 2410 ; złożyły one w 
miastach 26941 m. 41 fen., po wsiach 1769 
m. 50 fen.

* Z powiatu świeckiego piszą do „Geselli- 
gera“, że mieszkańcy Now go i okolicy sprze­
ciwiają się ponownemu wyborowi landrata dr. 
Gerlicha na posła. Korespondent spodziewa 
się, że nastąpi zgoda, bo wszelka niezgoda 
wyszłaby na niekorzyść Niemców i mogłaby 
ułatwić zwycięztwo Polakom.

* Kraków. Docent prywatny, dr. Józef 
Milewski, Wielkopolanin, syn czcigodnego 
radzcy Milewskiego i autor wielu rozpraw z 
dziedziny ekonomii politycznćj, mianowany zo­
stał profesorem nadzwyczajnym ekonomii poli­
tycznćj przy uniwersytecie Jagiellońskim.

* Odezwa do kobiet japońskich. Grono 
pań amerykańskich, między któremi znajduje 
się żona byłego prezydenta Garfield’a i obecnego 
prezydenta Cleveland’a, wystosowało niedawno 
list otwarty do kobiet japońskich w sprawie 
reformy sukien. Mieszkanki nowego świata o- 
strzegają swoje siostrzyce ze Wschodu przed za­
mianą ich malowniczego a przedewszystkićm wy­
godnego stroju, na strój europejski. Wykazują, 
jak dalece szkodliwym jest ten ostatni dla zdro­
wia, jak niepraktycznym i o ile kosztowniejszym. 
Nadto ze zmianą kroju snkni, musi nastąpić 
zmiana urządzenia mieszkań, jedno bowiem 
zawsze pociąga za sobą drugie. Lata miną, 
zanim Japonki przyzwyczają się nosić strój 
europejski z równym wdziękiem, jak swój wła­
sny. Inteligentne i snmienne Amerykanki 
oddawna już dokładają wszelkich usiłowań, 
aby ubranie swoje uczynić mnićj uciążliwem 
i mniej szkodliwem dla zdrowia. Niektóre 
z nich doszły już w połowie do rozwiązania 
tćj kwestyi, połączywszy razem kilka sztuk 
odzieży spodnićj, a kombinacya ta otrzy­
mała nazwę „uniondress“. Obcisły stanik 
jednak, — a nadewszystko gorset pozostał 
jeszcze zagadnieniem do rozstrzygnięcia, a są 
one szkodliwsze dla zdrowia, niż chiński zwy­
czaj ściskania nóg. Japonki pogardzają tym 
zwyczajem. Dla czegożby więc miały przyjmo­
wać niedorzeczny i szkodliwy zwyczaj naro­
dów zachodnich. „Wspominamy o tćm wszy- 
stkićm, — piszą w końcu listu swego Ame­
rykanki, opisawszy obszernie smutne skutki 
noszenia gorsetu — aby zwrócić nwagę pań 
japońskich na niebezpieczeństwa takiego sy­
stemu ubierania się, zanim wprowadzą one 
ostatecznie strój europejski, chcąc je zniewolić 
do zastanowienia się, zanim przyswoją sobie 
suknią, która będzie wywierała szkodliwy 
wply nie tylko na ich własne zdrowie, ale i na 
zdrowie ich dzieci. Kobiety japońskie są nie- 
wątplwie zbyt dobremi patryotkami, aby mia­
ły narażać zdrowie całego narodu, nieuznawać 
dobroci i piękności swojego stroju narodowego 
i wyrzucać pieniądze na mody cudzoziemskie, 
gdy tymczasem ze wszystkich stron kraju 
rozlega się wołanie o środki na kształcenie i 
oświatę kobiet w kraju, na wpajanie w nie za­

sad chrześciańskich. Niechaj się raczej przy­
łączą do najlepszych kobiet innych krajów i 
wespół z niemi wynajdą najodpowiedniejsze 
środki i sposoby zastósowania ubioru do zdro­
wia ciała i rozwoju duszy.

♦ Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 18go 
września św. Tomasza z Wilanowa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 39. 
Zachód o godzinie 6 minut 8.

* Z pod Swarzędza, 17 września. Któżby 
nawet z odleglejszych stron nie słyszą, o Swa­
rzędzu, dokąd go nieodżałowany chirurg filo­
zofii unieśmiertelnił w swćj powszechnie znanćj 
ramotce o Napoleonie i swarzędzkich żydkach ? 
Upłynęło od zdarzenia przez na-zego humory­
stę opisanego lat przeszło ośmdziesiąt. Fizyo- 
nomia miasta od tego czasu wielce się zape­
wne zmieniła, a mianowicie w ostatnich czter­
dziestu latach. Na tę zmianę wpłynęła po­
dobno głównie budowa rozlicznych żwirówek, 
do których przystąpiła funkcyonująca od roku 
kolej żelazna. Za czasów Księstwa Warsza­
wskiego i bytności Napoleona, był Swarzędz 
wyłączną nieomal siedzibą żydów, wśród któ­
rych proletaryat polski ledwo widniał. „Apa- 
rent rari nantes in qnoqite vasto.“ Nie dziw 
przeto, że zwiedzającego przed 80 lity wszech­
władnego Korsykanina wita, przebrany po tn- 
reckn hufiec z samych żydów złożony. Od lat 
kilkunastu izraelici swarzędzcy przyszedłszy 
wskutek handlu i szacherki do lepszego mie­
nia, wynoszą się z lichćj mieściny i osiadają 
albo w Poznaniu, albo (i to głównie) w Ber­
linie, szukając obszerniejszej areny dla swych 
handlowo - spekulacyjnych przedsiębiorstw. — 
W miarę ubytku ludności żydowskićj zaczyna 
się powoli wzmacniać i powiększać żywioł 
polski. Zaręczał nam jeden z osiadłych przed 
laty jedenastu obywateli mieszczan swarzędz­
kich, że za jego pamięci sprowadziło się do miasta 
około 30 rodaków, po większćj części rzemieślni­
ków i procederzystów Mało jednak jest między 
nimi takich, którzy posiadają grnnta albo nieru­
chomości. Wszystkie pokaźniejsze domy i bu­
dynki pozostają dotychczas w ręku żydow- 
skićm albo niemieckićm, chociaż, jak powta­
rzam, ubytek tego żywiołu jest widocznym. 
Przed laty trzydziestu i kilku w dzień sza­
basowy w godzinach popołudniowych na żwi- 
rówki i główne trakty prowadzące do miasta 
wysypywały się nieprzeliczone roje cór 
Izraela, szwargocąc swym żargonem żydowsko- 
niemieckim, od którego przechodniom aż nszy 
puchły. Dzisiaj tego nie ujrzysz. Natomiast 
przepełnionym bywa co sobotę tćm plemieniem 
ogród p. Marko, leżący nad jeziorem i stano­
wiący chlubę miasta. Jest to rzeczywiście 
bardzo urocze miejsce, w którćm lnbi się gro­
madzić i przechadzać nie tylko miejscowa 
ludność, ale i nasi Poznańczanie i rodacy z 
grodu Przemysławowego, jak tego dowodzą 
mianowicie w dniach świątecznych i pogodnych 
nieprzeliczone powózki, doróżki, kremzery i 
omnibusy. W tym roku w pierwsze święto 
Zielonych Świątek liczył ogród p. Marko 
przeszło 800 gości. Wracając do mieszczan 
swarzędzkich polskićj narodowości, z żalem 
zaznaczyć winniśmy między nimi brak 
poczucia narodowego i solidar­
ności. Polacy nie poczuwają się wcale do 
jakićj kol wiek łączności, i jeżeli należą do 
stowarzyszoń, to zwyczajnie do niemieckich. 
Byliśmy tego świadkami w ciąga bieżącego 
roku, gdy do wspomnianego ogrodu wśród od­
głosu bębnów i piszczałek przybyło w szeregu 
wojskowym około 40 mężczyzn na zabawę. 
Zgromadzili się pod rozłożystćm drzewem, po 
krótkiej pauzie wystąpić ąj. burmistrz i je­
szcze ktoś inny z patryotyczną (naturalnie 
niemiecką) mową i wzniósł zdrowie monarchy, 
zachęcając do wierności |względem panującego 
dem panującego i jpgo dostojnćj rodziny. 
Z począł ku mniemaliśmy, że towarzystwo jest 
złożone z samych Niemców. Niepomału się 
przeto zdziwiliśmy, gdy kilkunastu z nich 
zasiadło koło osobnego stołu i poczęli gwarzyć 
pó polsku. Jakiż tedy jest powód tego bra­
ku łączności i poczucia narodowego? Nie 
omylimy się zapewne, jeśli powiemy, że zu­
pełny brak inteligencyi polskićj i ludzi wyż­
szego wykształcenia pomiędzy mieszkańcami 
miasta. Nauczyciele miejscowi, pomiędzy któ­
rymi już jest kilku innoplemieńców, trwożli­
wie się chronią wszystkiego, coby jakokolwiek 
mogło być uważane za agitacyą. Od lat 
dwudziestu zarządza miejscową parafią kato­
licką czcigodny ksiądz dziekan D a m b e k, 
kapłan wzorowy i cnotliwy. Jego obowiązki 
duchowne są tak liczne i utrudzające, on sam 
zresztą jest od lat dziesięciu (od znanćj spra­
wy obrnsa ołtarzowego) w tak wyraźnej nie­
łasce u władzy świeckićj, że starannie unikać 
musi wszystkiego tego, coby zakrawało na 
polityczną agitacyą. Ale za to proszę wejść 
do skromnego, niestety zbyt szczupłego ko­
ścioła, i popatrzeć, jaki tam wszędzie ład i 
porządek, jaka czystość, jaka regularność w 
nabożeństwie i służbie bożćj, w katechizacyi 
dzieci, lubo ksiądz dziekan przy tak dotkli­
wym braku duchowieństwa zarządza jeszcze 
parafią usarzewską.

Ale, ale — byłbym zapomniał, że od lat 
niepamiętnych zdarzył się w kronice miasta 
Swarzędza po raz pierwszy niezwykły wy­
padek, t. j. przybycie do nas lekarza Polaka. 
Jest nim p. dr. W en dian d, który między 
nami osiadł od św. Michała roku zeszłego i 
w krótkim czasie wskutek niezwykłćj zdolno­
ści i sumienności umiał socie pozyskać wszech­
stronne zaufanie i powszechny szacunek. Za­
kres praktyki nowoprzybyłego lekarza roz­
szerza się wskutek tego zaufania od dnia do 
dnia mime rozlicznych intryg i knowań pe- 
wnćj partyi, którćj tu wspomnieć nie chcę. 
Pan dr. Wendland w kilku niebezpiecznych 
chorobach przywrócił pacyentom zagrożone 
zdrowie tak umiejętnie i szczęśliwie, że fama 
o tych uzdrowieniach szybko się rozeszła 
i większa część okolicznych dworów w razach

wątpliwych i niebezpiecznych woli zasięgać 
jego rady, aniżeli jego semickiego kolegi. 
S*acuuck i miłość, jaką sobie nasz lekarz w 
krótkim czasie potrafił uskarbić, jest tak po­
wszechną i tak wielką, że, gdy przed kilku 
tygodniami przy operaryi zapadł na zakaże­
nie krwi, wszyscy jego znajomi częścią li­
stownie, częścią osobiście wywiadywali się 
o jego zdrowie. Rządkiem szczęściem 
wypadek w następstwach swych nie okazał 
się tak groźnym, jak się z początku zanosiło, 
a młody lekarz , odzyskawszy ku powszechnej 
radości zdrowie, znów może się całkićm po­
święcić na nsłngi cierpiącćj ludzkości, poszu­
kiwany tak przez Polaków, jak przez Niem­
ców i Żydów. Prócz tego jest p. W. wszę­
dzie gościem chętnie i mile widzianym, przy­
jemnym towarzyszem i cieszy się powszechnćm 
poważaniem. Oby nam go nieba jak najdłu- 
żćj zachowały.

Z innych wypadków nadmieniam, iż 
mnićj więcćj przed kwartałem o wieczornćj 
porze uderzył piorun w wierzę tutejszego ko­
ścioła ewangelickiego i odłupawszy z nićj kil­
ka cementem spojonych cegieł, rzucił je z wiel­
kim linkiem o drzwi przeciwległego domu.

II. R.

* Nowy Kalendarz poznański polski kato­
licki na rok zwyczajny 1889 (nakładem Jaro­
sława Leitgebra) wyszedł już i kosztuje 50 fea. 
Treść jego jest następująca: O różnćj rachu­
bie czasu. — Ile lat upływa od niektórych 
ważniejszych zdarzeń. — O porach roku. — 
Święta i dni ruchome. — Zaćmienia. — Obieg, 
oddalenie i wielkość planet. — Sposób odga- 
dyr.ania zmiany powietrza podług Herszla. — 
Alfabetyczny spis imion świętych. — Alfabe­
tyczny spis imion słowiańskich. — Kalendarz 
na każdy miesiąc roku. — Jarmarki. — Ufaj­
cie a nie zginiecie! wiersz. — Bohaterstwo 
córki; powieść (z ryciną). — Krakowiak. — 
Piękne przykłady (z rycinami). — Przepowie­
dnia cyganki, opowiadanie. — Miecz Damo- 
klesa (z ryciną). — Na drogę życia, kilka 
zdrowych rad. — Przeklęty, wiersz. — Kto 
jest Polakiem? — Dwa psy (bajka). — O 
niektórych miejscowościach przemysłowych w 
Europie. — Adam Mickiewicz (z ryciną). — 
Zając, wesoła historyjka (z ryciną). — Zbro­
dnia nie ujdzie kary. — Gąbka i użytek jój 
w życiu człowieka (z ryciną). — Drewniany 
pałasz, ramota. — Anegdoty i żarty. — Cha­
rakterystyka nosa (rycina). — Praktyczne prze­
pisy domowe. — Miasta W. Ks. Poznańskiego.
— Panujący w Europie. — Kalendarz cię- 
żarności. — Tablica do regulowania zegarów.
— Taryfa pocztowa w obrębie państwa nie­
mieckiego. — Tabela procentowa w walorze 
markowym. — Banknoty. — Stempel od weksli.
— Telegramy. — Pożyczki hipoteczne. — 
Ogłoszenia różne.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Telegrem giełdowy
Knryer* Poznańskiego.

Berlin, 17 września 1888. (Kursa końcowe).
Kurs z dnia

Pszenha osłab, 
na wrzesieD-pażdziernik . .
na listopad-grudzień . . .

Żyto osłab.
na wrzesieó-październik . .
na paździemik-listopad . . 
na listopad-grudzień . . .

Olój rzep, stalćj. 
na wrzesień październik . .
na kwiecień-waj......................

Okowita ¿łabo.
eksportowa...........................
na wrzesieó-październik . .
paździemik-listopad . . .
na kwiecień-maj......................
spożywcza..........................
na wrze8ień-pażdziemik. .
na paździemik-listopad . . 
na kwiecień maj.....................

Owies
na wrzesieó-październik . .

Wyp żyta wsp...........................
Wyp.-i kowity kw......................

„ „ . eksportowa
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4n/o....................................
Poznańskie 40/0 listy zastawne . 
Poznańskie 3Vj0/0 listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . . 
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 40/0 renta złote . . 
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobienie: spok.

16

183 _
184 25

160 26
161 25
163 —

67 60
56 80

35 —
34 4C
34 50
37 —
54 90
58 80
54 10
66 70

135 -

- 06«

17

183 60 
186 76

160 75
161 60 
163 50

68 — 
56 -

34 50 
34 - 
34 40 
86 80 
54 60 
58 90 
64 10 
66 50

135 - 
1850 

— ,«00 
70,— 
30,—

14
107 40
102 90
1C2 —
106 10
167 80
69 10

211 75
97 75
88 60
62 25
54 25
84 —

161 75
107 40
46 40

15
107 50 
102 90 
102 10 
105 — 
167 76 
69 25 

213 — 
97 40 
89 - 
62 -
54 30 
84 10 

167 60 
107 10 
45 60

Szczecin, 17 września 1888. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 15 17

Pszenica stale
na wrzesień-październik. . . 183 50 184 50
na kwiecień-maj...................... 190 - 191 50

Żyto stale.
na wrzesień-październik . . . 156 50 158 50
na kwiecień maj...................... 162 — 163 —

Olej rzep. spok.
na wrzesień-październik. . . 66 - 56 50
na kwiecień-maj...................... 65 50 66 60

Okowita spok.
54 —w miejscu spożywcza.... 63 80

„ ekspertowa. . . . 34 — 34 20
„ na wrzesień eksportowa — _ 83 70
„ na wrzes.-paźdz. eksp. — — 33 70

Petroleum
«r ____



Sejmik
Związku Spółek Zarobkowych

odbędzie się
dnia 16 i 17 października 1888 r.

w Śremie
na sali w hotelu p. Neymana 

na który Szanownych Delegatów, Członków 
i Przyjaciół Spółek uprzejmie zapraszamy.

Poznań, 11 września 1888.
Kemitet Związku Spółek Zarobkowyrh.

Dr. Kusztelan.

PORZĄDEK OBRAD:
I. Dnia 16 października r. b. we 

wtorek o godz. 5 po południu.
1. Zebranie wszystkich uczestników i zaga­

jenie Sejmiku przez Prezesa Komitetu 
Związku.

2. Sprawdzenie mandatów Delegatów przez 
Komitet.

8. Dkonstytuowanie się bióra przez wybór 
Marszałka, Zastępcy Jego i dwóch Se­
kretarzy.

4. Przedłożenie i przyjęcie porządku obrad.
5. Wyznaczenie 4 komisyi do nr. 9, 11, 

14 i 15.
6. Przeczytanie rezołucyi ostatniego Sejmiku.
7. Sprawozdanie z czynności Związku za 

rok 1887.
8. Sprawozdanie podskarbiego z kasy Zwią­

zku i względnie pokwitowanie na wnio­
sek komisyi.

II. Dnia 17 października r, b. 
w środę o godzinie 9 rano.

9. Sprawa urządzenia kursów w celu infor­
mowania 1 pouczania członków Zarządu

i kandydatów o normalnem i facbowem 
prowadzeniu interesów Spółek zarobkowych

10. Wykład ks. wicepatrona Wawrzyniaka: 
„O nowym projekcie rządowym do prawa 
o Spółkach“, dysknsya nad projektem i 
uchwali nie odpowiedniej rezduyi.

11. Sprawa regulaminu dla Rewizorów.
12. Sprawozdanie z czynności Binku Związku 

8pólek Zarobkowych.
13. Referaty delegatów o ważniejszych przy­

padkach w Spółkach zaszłych a zasługu­
jących na dyskusyą.

14. Sprawa drobnych oszczędności.
15. O ile Spółki Schnlze-Delitzscha zastępują 

łub zastąpić mogą Spółki Raiffeisena i 
czy należy się spodziewać u nas od Spó­
łek Raiffeisena donioślejszych skutków dla 
naszych stó-unków.

16. Wybór Członków Komitetu w miejsce 
ustępujących.

17. Wybór Komisyi rewizyjnej kasy Związku 
Spółek Zarobkowych.

18. Ustanowienie miejsca przyszłego Sejmiku.
19. Wnioski Delegatów.

UWAGA: Delegatów, Członków i Przyjaciół 
Spółek przybywających koleją kluczborską będą 
oczekiwały podwody na stacyi kolejowój w Cho- 
ciczy (Falkstaett) i prosimy z tego powodu 
gości przybywających tą drogą o wczesne za­
wiadomienie ks. Wawrzyniaka w Śremie. Ko- 
Ićj przybywa do Chociczy w kierunku od 
Kluczborka o godzinie 71/» rano, w południe 
o ’/łl ’ P° południu o 5 godzinie. Również 
nadmieniamy, że 8rem jest połączony koleją 
z Czempinem. Z Czempiua wychodzi kolej do 
Śremu trzy razy i to: rano o “/ą na 6, przed 
południem o ’/ą na 12, i popołudniu o godz. 
5 minut 5.

flaficacísl feta i atasbsai

* Pan Tadeusz. Życzenie rirśini« rtelnego 
naszego poety, aż by księgi jvgo „zabłądziły“ 
pod strzechy ludu, dzisiaj sp-lmać się zaczyna. 
Z prawdziwą radością donosimy, że pierwszy 
nakłuł „Pana Tadeusza“ po ceni- 10 ct., w 
15,000 egzemplarzach od 4 lipca b. r. do 11 
b. m., a zatóiu w dwóch miesiącach został cał­
kowicie wyczerpany i że .Macierz Polska“ za­
rządza teraz właśnie drugi nakład „PanaTa- 
d usza“ w liczbie 20,000 egzemplarzy.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
.Fos. ZeiL" jak następuje:

Pochmurno, zmiennie i słońce na przemian 
z ehwilowem ciepłem i słabych lub umiarkowanych 
i zostrząiących się wiatrach; drobne opady lub bez 
nich. Nocą i rano zimne i wilgotne mgliste po­
wietrze.

üííhPüJAfi-Si WO HÄStEL I

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. I0,0o0%

T-alles. Wypowiedziało 5000 litrów. Ona wy­
powiedziana —.—. mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
7 3.00 mk. 7G-ta 33,20 uik

Urzędowe sprawozdanie targowe
kom-iiyi targowśj w mieście Poznaniu

Dnia wczorajszego o godzinie 3ł/2 po po­
łudniu zabrał nam Tan Bóg po długich, ciężkich 
cierpieniach naszego drogocennego pasterza ś. p.

Ks. lic.

Józefa Poszwińskiego
po 24 latach gorliwej wśród nas pracy. W zo­
stawionych po Sobie świadectwach pasterskiej 
Swojej działalności wieczną Sobie wśród nas za­
pewnił pamięć. (442)

W imieniu całćj smutkiem pogrążonej parafii

Dozór kościoła przcmcnckicgo.
Przement, dnia 14 września 1888.

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 1O len.
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

KARTKI
do Bierzmowania

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

do zapisywania Bierzmowanych
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Przybyli do Peoaula,
Po t nań, 15 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Chełmicki z familią z Żydowa, Za­
krzewski z Glesna, Jackowski ze Skotnik, 
Długołęcki z żoną z Brodowa, Długołęcki 
z Krakowa, Długołęcki z Gostynia, prof. 
dr. Tabulski z familią z Rogoźna, Soko­
łowski z Woźnik, Macliinski z Geicieszy- 
na, Kolibabe z Anabergn, Kneidel z Ber­
lina, Rakowski z Kalisza, Neymann z Gnie­
zna, pani Matschke z Berlina.

Cztero-procentowe złote pryorytety kolei 
żelaznej następcy tronu Rudolfa. N .jbiizsze 
ciągnienie odbędzie się 1 października. Prze­
ciwko stratom kursu, wynoiząeyin przy loso­
waniu około 2 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Nenbnrger. Berlin, 
FranzOsische Str. Nr. 13, za premią 
4 fen. za 100 marek.

(K) Pozaań, 17 września. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza : pogoda.
Zyto: bez handlu.
U ko w l t a: cicho.

C na wypowiada. —. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
53,00 płac., 70-ta 33,20 płc., wrzesień 50-ta 63,00 
płac., 70-ta 83,20 płacono, październik 50-ta —.— 
płac., 70-ta —.— płac., listo; ad-grudzień (50-ta) 
—płac., (70-ta) —płac.

Iia’a
i godaina

j Barometr | W,a r St&o
pOWifcdUNLh

Temp 
w. Cel

15. Pop. 2 7022 l’łn. lekki pół pogod. -ł 15 9
15. Wie. 9 762 0 Płn. lekki bez chmur 4 11.4
10. Ran. 7 702,3 Płn. lekki pochmurno -t 10.9
16. Pop. 2 758,2 Pin. lekki pół pogod. 4 17,6
10. Wie. 9 768,4 Płn. lekki zachm. +12 6
17. Ran. 7 760,6 Płd. urn. pogodne + 8,1

Dnia 15 września maximum ciepła -4- 16n5 Cel. 
, , minimum ciepła -f- 6"8 Cel.

bposCrzeżnf.ia moteoroloQiozne w Poznaniu
w wrześniu.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 17 września 1888.

towar
piękny średni pośledni

Pszenica 100 ki lg. 19 — 18 50117 80 -
„ nowa 18 30 17 17010 30

Żyto .... - 15 20 14 90 — —
„ nowe . • 15 20 11 70 13 50 —

Jęczmień . . — — 13 5012 —
Owies . . . 13 80 13 30 12 80 —

„ nowy 13 21 12 70 — —
Groch wrzący . — __ — - — —

„ na paszę - — — — = — —
Kartot!« . . . 3 — 2 40 — —
Lubin żółty. . — — — — —
Rzepik zimowy — — — - —

TOWAR

dobry śred. pośle.
4 .< 4 .«. 4

Pszell jnajw. za 100 kl. 18 70 18* 20 17'.50
yiajn. 18 4' i«!- 17 10

Żyto i najw. 14 70 14 20
(najn. _l — 1450 13 50

Jęczm
jnajw.
(najn. --

13 80 
13 40

11 —
12 5C

Owies
Jnajw.
|naju.

14-
1370

13,20
13|-

12 80 
12 60 13

I1’
I»

98

22

Inne artykuły.
najw. uajniż. wprz:C

|eśń| .! .'łój -i .rot j Ą

Słoma J prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Karto tle
Wołowina Jkulka

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowiuu
Słonina
ilasto
Jeja za kopę

1 kl.

5' 50

3 00 
1 10 
1 20

30
20
20
40
20
20

5 50

2 80
1 20 
1 10 
1 10
1 10

(Nadesłano).
Uwaga dla palących! Kto pragnie palié dobre 

papierosy i wybnne tureckie tytonie, niechaj kupują 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J Komeu- 
dzińzkie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

„Germania“,

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od gradu
w Berlinie.

Dla sprostowania rozsiewanych mylnie pogłosek o To 
warzystwie naszem donosimy członkom naszym i rolnikom, 
których to interesuje, że w bieżący pierwszym roku naszego 
istnienia, pomimo nizklćj premii normalnej nietylko 
nie weźmiemy żadnych dopłat, ale nadto po strąceniu 
wszystkich kosztów' zostanie się przewyżka 30—40%. 
Od kwartału jak „Germania“ istnieje, zyskała sobie około 
2000 członków, a w ostatnim miesiącu około 500 nowych.
Berlin, ul. Mag<lb. 34. Dyrekcya.

we wrześniu 1888. Wendland, kapitan o. k.
Przy tćj sposobności oznajmiany, że biuro Suhdyrc- 

kcyi na W. Ks. Pozn. od 1 września b. r. znajduje się

w Poznaniu w hotelu francuzkim.

Heyducki & Eichstaedt
Poznali, Ilazar

(229polecają
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,

‘Materye wełniane, jedwabne i
kolorach kościelnych od najtańszych

Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich. 

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat

zło tollte we wszelkich 
do 200 mrk. za metr,az

(453)

76

76

Dr. Kalkstein.
Jedyny polski skład Ihlawatny

Perkaliki — Kesle — Zefiry,
Materye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

Firanki — Kobierce,
MATERYE NA. MEBLE,

z Płótna i stołowizna, a™
Plócieńka na pościele, szyrtyngi 1 walisy,

Kołdry watowane od 472 Mk.,
Plusze, jedwabie i aksamity,

(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 60 pret. taniej).
Bieliznę nięzką, krawaty i parosole

poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)

JL & 1® SaaibiBki,
Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny męzkiej,

Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Ilzlałyńsklch.

|> o <1 i- ó ż taj ą e y c I«.

768

Prawdziwym skarbem
dla wszystk ch srhorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

Polskie wydanie z ilustracya- 
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsko. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni

A. Spiro.
tęgi

G403)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) I)r. Spranffera krople żołądkowe, butelka 60 i 80 fen.
2) J>r. Rossa balsam życia i esenrya, usuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność i bule brzucha, butelka 50 fen. i M.
5) Krople i herbatę lerew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Ksencya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
6) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda­

rowi, butelka 1 M.
6) Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje 

(Blei-Creme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nćj ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnej (Salzflnss)j krostom gorączko­
wym, Węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli'się maść ta na zapaloną ranę przy­
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radlauera środek specjalny przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dzała, takowe 
ealkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera speeyalności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i "żadnego 
niedogodnego nbwięzywania nip potrzebnie. Fi. 60 fen. (201 (5)

WORKI PŁACHTY, OUWRI SMAROWIDŁO.
Kisprssmahabs płachty, derfsi aa bab

polecaj ą (2409)

Orłowski i Sj>.
Poznań, Wiihelmowska ulica 21.

Sprzedaż

tryków legretti
w mej owczarni rozpoczęła się.

116wiec (Nitsehe) p. Czempiń (sta-
cya kolei żelaznej). (427)

ICelii«i; ni e i.

Z. Ritter,
DRÓG ERY A,

Gniezno, nlica Warszawska nr. 234,
poleca po cenach nader przystępnych 

i w doborowych gatunkach: 
Oliwy do machin, smarowidło na osie, 
Tran na skory i skóry, ( 96)
Mydła toaletowe i do prania,
Świece na ołtarze i dla cechów z czy-

stego wosku,
Świece stearynowe „Apollo“,
Olej do palenia dobrze rafinowany, 
Knotki zwyczajne i do wiecznych

lamp,
Perfumy francuzkie i angielskie, 
Farby suche i zaprawiane,
Sól kuchenną i bydlęcą,
Wody mineralne i sole kąpielowe, 
jako i wszelkie inne towary droge-

ry.jne i apteczne.

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio­
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia nieprze­
makalne, (1883)

Płaszcze i ubiory nieprzema­
kalne dla Panóyż i Pań 
z każdego materyału do­
starczamy.

Również gotow e ubrania przyj­
mujemy do impregnowania.

Mewski i Sp.,
Poznań, Wiihelmowska ul. 21.

Kasyer
z nąjlepszem poleceniem, biegły w ra­
chunkowości i korespond ncyi nie­
mieckiej. były nanczyciel, żonaty, 
w wieku starszym, szuka odpowie­
dniego zajęcia. Obeznany jest także 
z hodowlą szkółki drzewek owoco­
wych i róż jako też z bartnictwem 
postępowem. Wymagania jego są 
skromne, a mógłby w czasie wolnym 
uczyć dzieci czytania i pisania p 1- 
skiego. Bliższych wiadomości udzieli 
Ekspert. Kuryera Poznańskiego 
pod lit. 3*3. 

Z powodu śmierci mego wspólnika ś. p. W. Ku- 
kullńskiego urządziłem od duia 21 sierpnia

zupełną wyprzedaż
wszystkich artykułów w zakres handlu naszego wcho­
dzących, jako to materyi jedwabnych, wełnianych, okryć, 
płócien, stołowizny, firanek, kobiercy etc. poniżej 
ccn zakupnych. (329)

D. Bogajski
w firmie W. KUDLIŃSKI I SPÓŁKA,

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Mam zaszczyt uniżenie zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otwić
ram tu w miejscu przy SzerofeieJ Ulicy 13 a od 1-go listopada ryć 
Starym Rynku 76 (dotychczasowy lokal pp. .1. & T. Kamień-kich)

PRACOWNIĄ
GARDEROBY MĘZKlfiJ.

Obfitym zapasem najwykwintniejszych materyi frannuzkich, angiil 
skich i krajowych, podług najnowszych zagranicznych i swojskich żuta1 
wyrabiać będę całkowite garnitury począwszy od 35—100 mrk., paleto!) 
od 33- 90 mrk., spodnie od 12—30 mrk.

Przytem zwracam uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu na spe 
cyalne zajmowanie się wybornym krojem rewerend z najlepszego ks* 
cuzkiego sukna począwszy od 40 irrk. (3t

Przeszło 20-letnia praktyka moja oraz przy spółpracownictwie # 
skonałego przykrawacza, który przez 14 lat jako taki pracował w i.a..zn>’ 
czniejszych zakładach w Paryżu dnje mi rękojmią zadość uczynienia wsff 
kim wymaganiom Przewielebnego Duchowieństwa i Wielm. Pauńw. D* 
sząc jak najuprzejmiej o łaskawe wzglęty i poparcie, piszę się

uniżony

J. Konopiński
Kamień węgielny

pod kościół Nąjsł S-rca Jezusowego 
w Sonnenbergu p. Wiesbadenem 
został położony — fundamenta ob­
murowane. Na dalszą budowę i na 
ukończenie kościoła nie wystarczają 
atoli dotychczasowe fundusze. Dla 
tego ponownie do Wąs, kochani bra­
cia w Chrystusie, się odzywam, pro­
sząc Was serde/znie. iżbyście nas 
nie opuścili, lecz dopomogli jałmu­
żną Waszą do wykończenia dzieła 
któreśmy z Waszą pomocą rozpoczęli.

Ks. Monrial,
(352) Misyonarz. 

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

<j-ospodyni
obeznana dobrze z pańską kuch'11' 
obecnie w miejscu, życzy sobie * 
Nowego Roku 1889 zmienić swe 
nowisko i przyjąć obowiącki 3j. 
jako gospodyni na probostwo lub W 
do jakiego państwa do pielęg00 
nia dzieci. Jest zdrową i silną. . 
że może jedno i drugie sunrt% 
wypełniać. Łaskawe oferty 1lPr’j 
się nadesłać pod lit. P. K. I11’) 
restante Kobylin.

Wielebnemu Duchowieństwu pok1^

gospodyni*
z bardzo chlubnemi świadect''.3J 
zaraz lub od 1 października 6

zleceń Frydrykowska ul- ' ' 
(449) Zicbizcl''

i elewa gospodarczy
bezpłatnego potrzebuje 
października r. b. po*”
Skotniki p. Papr^£>
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